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Oczekiwane nstąpienie Goremy Kina. 


Opinia publiczna w Rosyi jest przekonana, 
że ustąpienia gabinetu Goremykina jest rzeczą 
postanowioną i nastąpi natychmiast, skoro tyiko 
upatrzonym zostanie dziedzic tego wielce kłopotli- 
wego spadku. Wszystkiego o kilka dni starszy od 
Dumy gabinet Goremykina w krótkim czasie swych 
_ rządów zdążył uczynić bardzo wiele w kierunku 

wzmocnienia i rozpowszechnienia opozycyi wszy- 
stkich warstw społeczeństwa przeciw rządowi 
i pod względem utradnienia i tak już trudnego 
zadania uspokojenia państwa. i 

I rzeczywiście uspokojenie społeczenstwa, wyj- 
ście z sytuacyi, która panuje w Rosyi, od roku, 
jest dzisiaj znacznie trudniejsze, niż było w 
chwili zebrania się Damy, a historya gabinetn 
Goremykina jest jeszcze jednym dowodem na 
to, że biurokracya rosyjska odznacza SIĘ szcze- 
gólną zdolnością robienia wszystkiego — za 
późno i zgadzania się na ustępstwa wówczas 
dopiero, kiedy one nikogo już zadowolić nie 
mogą, = 

_Biurokracya spóźniła się z Dumą, spóźniła 
się z manifestem konstytucyjnym, spóźniła się 
także obecnie z dymisyą gabinetu. Gabinet Go- 
remykina utworzony został na to, aby dokonał 
tego, czego wskutek niesłychanej niepopularno- 
ści nie miał odwagi jąć się gabinet Wittego. 
Miał on zredukować do minimum zakres 
pracy i związane z nią znaczenie Dumy, zacho- 
wując równocześnie maximum elementów sta- 
rego systemn. 

Powołany do takiego celu gabinet mógł tylko 
jeszcze bardziej rozdrażnić opinię publiczną, ca 
też rzeczywiście udało mu się w zupełności. 
Rezultatem rządów oremykina jest ponowne 
wzmożenie się rachu rewolucyjnego w Rosyi. 
Wzburzenie opanowuje coraz bardziej nietylko 
masy robotnicze i włościańskie, ale także i 
wojsko. Wszyscy stawiają daleko idące, naj- 
częściej bardzo trudne lub nawet niemoźliwe do 
ziszczenia żądania, wszyscy grożą gwałtami, 
wszyscy ulegli powszechnemu prądowi rewolu- 
cyjno-anarchicznemn. | A . 

Zadania rządu są dzisiaj trudniejsze, niż były 
kiedykolwiek dotychczas. Potrzeba bowiem nie- 
tylko reformować, ale i uspokajać, potrzeba nie: 
tylko nzdrawiać większość społeczeństwa z manii 
nadmiernych żądań, ale także zrekonstruować 

"maszynę administracyjną, ponieważ ta, która 
klekoce jeszcze dzisiaj, uie nadaje się już zu- 
pełnie do użytku. „w. 

Jeżeli więc mimo postanowionej już dymisyi 
gabinetu Goremykina, stoi on jeszcze ciągle u 
steru, to przyczyny tego szukać należy wła- 
śnie w owej niepomiernej trudności zadania je- 
go następców, które odstrasza kandydatów na 
mające się opróżnić fotele zarówno z pośród 
biurokracyi, jak i z pośród działaczy parlamen- 
tarnych. . 

„Ze stanowiska kamaryli rządzącej mianowa- 
nie gabinetu parlamentarnego jest krokiem ry- 
zykownym. Jeżeli bowiem raz przyjmie się za- 
sadę współdziałania z Dumą, wówczas potrzeba 
już będzie iść z nią lab za nią aż tam, gdzie 
ona sama zechce, a taka perspektywa nie u- 
śmiecha się bynajmniej tym, którzy utrzymanie 
dzisiejszego stanu rzeczy utożsamiają ze swą 
własną rangą bytu. Dlatego kamaryla widzia- 
łaby najchętniej następcami Goremykina typo- 
wych biurokratów, pod warunkiem, że będą oni 
dość zręczni i silni, aby obecną jej władzę nie- 
tylko utrzymać, ale i wzmocnić. Ponieważ je” 
dnak zadanie to jest tak trudnem, że niemal 
do spełnienia niemożliwem, a same posady mi- 
nistrów wobec istnienia Dumy straciły już bar- 
dzo znaczną część siły atrakcyjnej dla karye- 


rowiczów binrokratycznych, przeto kamaryła, 
chcąc, nie chcąc, musi zwracać się w stronę 
działaczy społacznych, aby wśród nich znałeść 
odpowiednich ludzi. - 

Pozostawiając na boku kwestyę, jak daleko 
zaszły te poszukiwania, czy kamaryla doszła 
już istotnie aż do myśli o gabinecie parlamen- 
tarnym, jak cheą tego niektóre dzienniki, czy 
też zatrzymała się przy koncepcyi gabinetu 
mniej lnb więcej mięszansgo, należy stwierdzić, 
ż6 takża i ze stanowiska konstytucyjnych də- 
mokratów obsjmowanie rządów po Goremykinie 
nie jest dła nich pożądanem. Kadeci nia omi- 
jają wprawdzie żadnej sposobności, aby konie- 
czność powołania gabinetu parlamentarnego do- 
bitnie wyrazić, ale sami zachowują się z wyra- 
źcą rezerwą wobec kommbinacyi gabinetu, opar- 
tego na ich własnem stronnictwia. 

I fakt ten, aczkolwiek pozornie dziwny, jest 
jednak bardzo łatwo zroznmiały. Kadeci jako 
stronnictwo dlatego przewodzą w Dumie i na- 
dają ton ogromnej większości opinii publicznej, 
ponieważ nic ich jeszcze nie zmusza do eskontu 
politycznych weksli i do realizacyi przyjętych 
na się różnorodnych zobowiązań. Stanowisko 
ich obecnie opiera się na kredycie moralnym, 
jaki mają w społeczeństwie i jaki trwać będzie 
dotychczas, dopóki będzie istnieć złudzenie, że 
z obowiązań swoich dlatego tylko uiścić się nie 
mogą, ponieważ ktoś inny od nich potężniejszy 
nie chce ich dopuścić do steru. A 

W chwili, gdy złudzenie to prysło 1 gdyby 
kadetów do rządu powołano, sytnacya ich z pa- 
nającej i bardzo wygodnej stałaby się odrazu 
niezmiernie trudną. Obok bowiem tych wszyst- 
kich zadań, które musiałby wziąć na siebie 
wszelki gabinet, a które wymieniliśmy wyżej, 
gabinet kadecki mnsiałby liczyć się jeszcze z 
faktem, że wymagania, jakieby doń stawiało 
społeczeństwo, byłyby znacznie wyższe, niż 
te, jakieby musiał uwzględniać wszelki inny 


awansowali ku skrajnej lewicy, aby bez zbyt 
wyraźnego ryzyka ntracenia wszelkiego grunto 
pod nogami mogli zgadzać się na objęcie spad- 
ku po Goremykinie i pokierowanie losami Ro- 
Byi, co przy największym nawet liberalizmie, 
wymaga pewnego umiarkowania i pewnej Sta- 
nowczości t. j. tych właśnie dwóch cech, które 
dla anarchizującego się coraz bardziej ogółu 
rosyjskiego są najwięcej nieznośne i antypa- 
tyczne. 

Tak więc widzimy, że sprawę dziedzictwa po 
Goremykinie utrudnia niesłychanie element owe- 
go ryzyka, który istnieje we wszelkich inno- 
wacyach zarówno dla kamaryli jak i dla ka- 


gabinet. Kadeci nadto wiele obiecali, nadto za- | 


spoczywają w rozmaitych archiwach ministe- 
ryalnych, ale często o wykonanie dawno uchwa- 
ionych już ustaw, jak np. budowa kolei podha- 
jeckiej, albo o życzenia, które sam rząd z obo- 
wiązku powinien zaspokajać. Klasycznym przy- 
kładem jest sprawa budowy szkoły przemysło- 
wej w Krakowie, albo nmieszczenie gimnazyum 
w Tarnopolu, Już w r. 1904 były minister-pre- 
zydent dr Körber, zwiedzińwszy ten „zakład* 
tarnopoiski, zapewnił, że podobny budynek 
szkolny widzi po raz pierwszy w życiu! 
Deputacya, która przedłożyła dziś ministrowi 
oświaty fotogiafie tego jedynego w swoim ro- 
lzaju budynku, wywołała wprost sensacyę. Być 
może, że to wreszcie skłoni rząd do przystą- 
pienia do budowy nowego gimnazyam i na razie 
postara się przynajmniej o inne umieszczenie 
zakładu. l 

Oprócz wspomnianych już wczoraj telefoni- 
cznie deputacyj, bawiła tu także depotacya 
z Tarnowa, złożona z wiceburmistrza dra 
Goldhammera i pp. Rypuczyńskiego 
i Zaręby, która prowadzona przez p. Batta- 
glię, domagała się budowy nowego dworca i 
zbliżenia stacyi do miasta, jakoteż budowy no- 
wego gmachu dla sądu obwodowego, który do- 
tychczas mieści się w budynku, mogącym kon- 
kurować z gimnazyum tarnopolskiem. 

Inna deputacya, złożona z fabrykantów kon- 
serw dra Ruckera i Blumentelda czyni- 
ła starania o większe uwzględnienie Ga- 
licyi przy dostawach wojskowych. 
Ministrowie i referenci nie mogli deputacyom 
nie przyznać racyi i wszyscy przyrzekli życze- 
nie przedłożone uwzgiędnić. Czy atoli przy- 
rzeczeń tych dotrzymają? 

Innego rodzaju znowu była dgputacya złożo- 
na z pp. Kubika, Olszewskiego i Brei- 
tera, która prosiła ministra finausów dra Ko- 
rytowskiego, aby zwykłe po gminach Ściąganie 
podatków odbywało się w okolicach dotknię- 
tych wyiewami z największą względnością a w 
wypadkach godnych uwzględnienia nastąpiło 
odpisanie podatków. Oprócz tego posłowie pro- 
sili, aby w okolicach, w których zasiewy zni- 
szczone zostały, państwo pospieszyło z pomocą 
ludności. Minister co do pierwszych dwóch ży- 
czeń przyrzekł możliwe uwzgłędnienie, zaś co 
do pomocy państwowej oświadczył, że rząd nie 
powziął jeszcze żadnej decyzyi i że potrzebna 
jest w tym kierunku wspólna akcya rządu z 
parlamentem. W końcn "ażądzł przedłożenia 
wykazu okolic dotkniętych klęskarii Giomentar= 
nemi. 

Do spraw zaniedbanych w Austryi naieży, 
jak wiadomo, telefon. Oczywiście, że i w tym 


detów, jako najbardziej do objęcia rządów doj4|kiernnku Galicya kroczy na czele, Sprawa ta 


rzałego stronnictwa parlamentarnego. Ta oba 
wa przed ryzykiem może sprawić, że (łoremy- 
kin mimo wszystkie postanowienia o jego dy- 
misyi utrzyma się jeszcze przez czas dłuższy, 
a sytuacya w Rosyi będzie się dalej samorzut- 
nie zbliżała do tragicznego końca. K. 8. 


(oresponidncya „Nowej Reformy . 


Wiedeń, 17 lipca. 


(Deputacye galicyjskie ćowodem zaniedbania kraju. — 
Przyrzeczenia ministrów. — Klęski elementkrne i po- 
datki, — Sprawa teliefənow w Galicyi). 

(S.) W jakim stanie zaniedbania kraj nasz 
się znajduje, świadczy ogromna ilość deputacy!, 
zjawiających się prawie na każdem posiedzeniu 
Izby. Posłowie żadnego innego kraju nie potrze- 
bują przyjmować i sprowadzać tak często de- 
putacyj, jak właśnie posłowie galicyjscy. Nie 
chodzi tym deputacyom o wielkie Sprawy; które 


była już kilkakrotnie poruszona w Kole, a na 
ostatniem posiedzeniu p. Stwiertnia przed- 
łożył obszerne memorandum. Z ramienia Koła 
wydelegowany dla zajęcia się sprawą p. Bat- 
taglia otrzymał dziś w ministerstwie handin 
liczne przyrzeczenia, których spełnienie rychło 
ma nastąpić. I tak linia Lwów-Stryj-Dro- 
hobycz ma być jeszcze w tym roku wybudo- 
waną. Dotychczas sprawa zaległa z tej przy- 
czyny, że rząd domagał się, aby interesenci 
prywatni w wyższym stopniu przyczynili się 
do kosztów budowy. Dyferencye, o które cho- 
dziło, wynoszą okoio 700.000 kor. Ministerstwo 
handlu przyrzeka wreszcie odstąpić od tego żą- 
dania i domagać się od ministerstwa skarbu 
funduszów na wykonanie tej linii telefonicznej. 
Także linia Lwów-Gródek-Czeriany-Lubień ma 
być „jeszcze w tym roku wykonana. 

Nie wszystkim może wiadomo, że dyrekcye 
poczt otrzymały w swoim czasie zakaz 
przedkładania kosztorysów badowy 
nowych linij teleloniecznych, jeżeli 


nie zostały do tego wprost wezwane. Zakaz ten 
ma być teraz zniesiony. Dyrekcya poczt i 
telegrafów w Galicyi została wezwaną do przed- 
łożenia kosztorysów rozszerzenia sieci 
telefonicznej w Krakowie i budowy in- 
nych linij. W najbliższych tygodniach oddział 
techniczny ministerstwa handlu poweźmie osta- 
teczną decyzyę w sprawie budowy telefonu 
Oświęcim-Chrzanów-Trzebinia-Szcza- 
kowa z połączeniem do Śląska pruskiego. 


Z Rady państwa. 


W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 
Izby poselskiej Rady państwa minister kolei 
Derschatta oświadczył, że stoi na stanowi- 
sku akcyi upaństwowienia, w której 
od niejakiego czasu nastąpił zastój, co nie wy- 
chodzi na korzyść państwa. Upaństwowienie 
kolei północnej jest faktyczną potrzebą. 
Minister omawiaż sprawę upaństwowienia ko- 
lei także ze stanowiska do Węgier i zazna- 
czył, że jeżeli rzncimy okiem na sieć, której u- 
państwowienie wchodzi w rachubę, przekonamy 
się, że linie towarzystwa kolei państwowych i 
kolei koszycko-bogumińskiej w pierwszym rzę- 
dzie powinny być upaństwowione. Na- 
leży jednak przyznać, że ze względu na stosu- 
nek do Węgier także kolej północna ma 
wielkie znaczenie. Obejmuje ona całą sieć, po- 
łożoną na północ od Dnnaju, ze stacyami gra- 
nicznemi między Austryą a Węgrami. — Prócz 
tego należy do kolei północnej granica państwa 
i Bogumin,. najważniejsza stacya graniczna do 
Niemiec. Upaństwowienie kolei północnej jest 
i więc nietylko poważną, ale i pilną kwestyą. 

Następnie omawiał minister sprawe reor- 
ganizacyi kolei państwowej. Wszyscy 
są zgodni w zdaniu, że obecna organizacys ko- 
lei państwowej nie może być nadal utrzymana 
i że trzeba ją bezwarunkowo zmodernizować, 
oczyścić z naleciałości biurokratycznych i za- 
prowadzić kiernnek kupiecki. Minister nie 
może wprawdzie już dziś przedłożyć planu re- 
organizacyi, może jednak oświadczyć, że teraz 
nie ma zamiaru włączania całej sieci kolei pół- 
nocnej do organizmn administracyjnego innych 
linij państwowych. Sieć ta ma pozostać pod 
kierownictwem dyrekcyi kolei państwowej, któ- 
ra powołaną będzie właśnie na podstawie do- 
kiadnej znajomości organizmu kolei północnej, 
prowadzonej dotąd dyszonaie pod wzęiędem ku- 
pieckim. > 

Organizacys ta musi atoli odpowiednio u- 
względnić także narodowy stan posiada- 
nia. Rząd w tej sprawie, czysto ekonomicznej, 
nie naruszy narodowych stosunków i nie dopu- 
ści do wciągnięcia w spory narodowe także 
tego przedsiębiorstwa ekonomicznego, 

I ustawodawstwo co do koncesyonowa- 
nia kolei nie odpowiada obecnym 
stosunkom i wymaga zupełnego prze- 
kształcenia. Wobec kwestyi zaprowadzenia 
ustawy rachunkowej zachowuje się minister 
bardzo życzliwie. Dotyczące projekty są już w 
ministerstwie wypracowane. Następnie omawiał 
minister obszernie sprawę inwestycyj i zazna- 
czył, że także rezultat rokowań o upaństwo- 
wienie kopalń węgla zostanie komisyi przedło- 
żony. f 

Oprócz przedłożenia, nad którem toczy się 
dyskusya, czeka komisyę załatwienie także ca- 
łego szeregu przedłożeń o kolejach lokalnych. 
Nadto czekają załatwienia projekty budowy 
kolei lokalnych Lwów—Stojanów i Jasło—Ko- 
nieczną. 

W sprawie pornszonej przez posła Ellenbo- 
gena, minister oświadczył, że pragnie, by urzęd: 


1adeusa Konczyński. 


Nad głębiami. 


53 (Ciąg dalszy.) 


— Przeżyty człowiek zostawiał wieczność 
i wszechczas poza grób, ten nowy człowiek 
ściągnie życie zagrobowe tu na ziemię. © 

Kama drżała na całem ciele, Wzruszenie roz- 
palało jej oczy do bólu, ściskało i wysuszało 
Jej gardło rozpalonym oddechem. Wzrek jej 
stopi się z postacią Augusta w jedną nieroz- 
a siłe, Czuła, że jakiś cud dzieje się z nią, 
e po raz pierwszy w życiu ulatuje duchem nad 
Zawrotne głębie... 
© Tego człowieka kochałaś —  szeptało 
z pa ję zpłakane Serce — usta jego miałaś 

XS Diker a nie wiedziałaś, kim jest. 
; zogo nie } — t 
ej jej 07 -sRogia tego? — zgrzy 
x aczego twój ' ; 
duszę? ) kaprys rozkrwawił ma 
,, „ Dlaczego nie rzuciłaś mu sie do nó 
kiedy za ciebie wk pobladły PA 

— Dlaczego wolałaś psa gładzić reką, niż 
kurz przed nim z drogi KAE p Pa 

— A teraz co? 

sg 2 pa: jak padniesz mu do nóg ? 

pęd raz jak będziesz kurz ści 
nim z drogi? ) ę cierała przed 

— A teraz czem okupisz twoją n j 

à ędzę, twoją 

małość, twoją podłość ? 
dwa teraz co mu powiesz, jeżeli chcesz być 
Jm nowym człowiekiem, o którym on mówi? 
Da Pracz!! precz!! — krzyknęła w milcze- 

u — nie chcę o tem myśłeć!! 


— Musisz!! musisz!! — wołało w niej tysiąc 
rozbudzonych cieni — nie wstydź się!! nie 
wstydź się tego, że byłaś nikczemną, 1 złą, 
i pospolitą, ałe idź i powiedz mu, że wiesz 
o tem, «A ; 

— Za żadne skarby świata — broniła się. 

Wszystko zatańczyło jej w głowie. Estrada 
poczęła się chwiać.. głowa Augusta spadata na 
dół, to zuowu podskakiwała do góry ze stra- 
sznym błyskiem w oczach. a * 

Patrzył na nią! on patrzył! widział ją, do 
samej głębi, widział ją, jak zwijała się w kon- 
wulsyach sponiewieranego ducha, widział, jak 
cofała się do tej zapowietrzonej pieczary egoizm, 
brzydoty moralnej i upodlenia, z której wyszła. 
Musiał to widzieć. 

Ona to czuła. u 

Ukryła głowę w dłoniach i cicho zaczęła łkać. 
Musiała łkać, inaczej pękłoby jej gardło. Ale 
resztki świadomości, tłukącsj się gdzieś nad 
krawędzią przepaści, tłumiły w niej ten płacz, 
który mógłby zapanować nad całą salą. 

— To byłby wstydl.. jaki wstyd! — jęczały 
w niej nawoływania. l + 

— łŁzy!.. mógłby się kto śmiać! 

— Łzyl? otóż nie! l 

Nadmiernym wysiłkiem woli zapanowała nad 
swem wzruszeniem. Zacięła usta, lecz w tej sa- 

j chwili zemdlała. FE : i 
"Nie dostrzeżono tego, póki nie osnunęła się 
bezwładnie na ziemię. Najbliżsi skoczyli jej na 
pomoc. Tłum na sali zakołysał się. August prze- 
stał mówić. 

— R — szeptano. 

— Kto? kto x f 

Kilku mężczyzn wzięło ja + ręce i wynosiło 

isi ocznego pokoju. ; 
pee Y | A na ich. Przez chwilę bły- 


Augast patrz _ bły- 
sholi jnt jej twarz w oczach. Zbladł, zatrząsł 


się. 


~— Kama — zaszczękała myśl w jego gło- 
wie. 

— Co tu robi? Dlaczego zemdlała? 

— Chciał biedz ku drzwiom, przez które ją 
wynoszono, chciał ją ratować. 

— Ludzie patrzą — zauważył nagle w du- 
szy — poznają ją i mnie... 

— Nigdy! nie zrobię ani kroku! 

—  Diaczego? 

Jakiś szalony śmiech zrywał się w jego pier- 
si, który krzyczał na cały głos: 

— Mówisz o nowym człowieku, a gdzie twój 
czyn? / 

— Nie taki czyn — bronił się przed sobą sa- 
mym. h 

— Właśnie taki — ten sam Śmiech chicho- 
tał — właśnie ten najmniejszy czyn z najmniej- 
szych, ten najbardziej niespodziewany z niespo- 
dziewanych! à 

Ostry ból przeszył mu mózg. 

Na sali było znown milezenie. 

Mówił dalej, ale z oczu nie schodziła mu bla- 
da, jak narcyz, twarz Kamy w potarganym 
wieńca włosów, przewieszona przez ramię obce- 
go mężczyzny. 

— Więc była i słuchała mnie? —  przelaty- 
wały myśli przez jego głowę. 

— Dlaczego zemdlała?? 

— łorąco na sali... prawda... 

Widział przed sobą setki ócz, które utkwione 
w niego świeciły ciemnemi blaskami. Czuł, że 
go słachano z natężeniem, że każde jego słowo 
padało w tłum, jak paląca iskra... w milczący, 
zbity, czarny tłum. ' J 

Gdybyż z tego tłumu można było płomień do- 
być i rzucić na świat — poczęły w nim hu- 
czeć żelazne głosy namiętnej żądzy podboju, = 
gdybyż z ich milczenia wybuchł śpiew odrodzo- 
mych jestestw i twoje źrenice ujrzeć mogły 
zmartwychwstały czyn! Po cóż w przeciwnym 


razie rzucać przed nich myśli w bólu wyprute 
z dnszy, po co karmić ich tem, co jest twojem 
najdroższem ukochaniem, po co ich ospałe mózgi 
rozdrażniać szalonemi słowy, jeżeli teń motłoch 
ma rozejść się, jak robactwo, do swoich nòr i 
grzbiety swoje powycierać o domowe płoty, aby 
zetrzeć resztę wrażeń, których pe drodze nie 
zdołał wicher rozwiać?” pe co?? czyż masz 
tylko zadawalać oskomę ich języków i grać im 
na nerwach rozstrojonych podłotą życia, aby 
mogli potem lepiej trawić? 

— Uderz w nich całą potęgą, połam te trzci« 
nowe dusze, które nachylają się do każdego 
wiatru, aby zostawione sobie, znów prostować 
się i być dalej trzciną! niech raz stanie się 
cud! niech raz ludzie staną się duchami, niech 
rzucą precz poza siebie dnie sponiewieranego 
życia, niech zapłaczą wielkim głosem i stworzą 
nowe życie... 

— Uderz w nich!.. 

W tej samej chwili na progu bocznego po- 
koju nkazała się Kama. Wzrok ich zbiegł się 
razem i wstrząsnął nimi do głębi. Rozmodlone 
oczy Kamy mówiły mu: Kocham ciebie bez gra- 
nic. 

August stał się straszny, Halucynacya rze 
czy ogromnych, których dokonania łaknął, za- 
targała jego istotą do najtajniejszych głębin. 
Przestał panować nad sobą i nad swojemi sło- 
wami — przestał liczyć się z czasem, miejscem 
i ludźmi. Bozpalony mózg stwarzał wizye przeo- 
brażeń, które rzucał na tłum, jak płonące ża- 
gwie. Zatracił granieę między tem, co stać się 
może, a tem, co napięty do ostatnich granie 
duch ludzki tylko przeczuć zdoła — pomieszał 
całe światy etyki, wyobrażeń i ideałów, kopał 
nawet kamienie rozkopanych gruzów, które mo- 
gły być jeszcze drogie dla wszystkich innych — 
wyszydzał to wszystko, czego nie zdołał jeszcze 
unicestwić... bluzgał obrazą i pogardą. 


nicy kolei północnej zatrzymali swe obecne pła- 
ce. W końca przyrzekł minister, że przedłoży 
komisyi cały materyał do zbadania. 

W dalszej dyskosyi pos. Steinwender 
oświadczył się za upaństwowieniem, są- 
dzi jednakże, że obecne przedłożenie jest znupeł- 
nie nie do przyjęcia. Upaństwowienie 
zaoszczędzi także budowy kanału 
Dunaj-Odra-Wisła, o którym w nowej 
Izbie nikt poważnie nie pomyśli. ` Mo 
wca omawiał następnie konieczność reorganiza- 
cyi kolei państwowych i krytykował obszernie 
umowę zawarią z koleją Í żąda jej odrzucenia. 
Najlepiej byłoby, gdyby wcale nie przyszło do 
umowy i gdyby rządowi dano pełnomocnictwo, 
aby na podstawie koncesyi kolej upań- 
stwowić. 

Na tem obrady przerwano. 

Po załatwieniu kilku drobniejszych ustaw 
pos. Królikowski przedłożył sprawozdanie 
komisyi dla nagany w sprawie posła Klderscha 
z posiem Malikiem, którego FEldersch nazwał 
„małpą wszechniemiecką*. Przy głoso- 
waniu okazał się brak kompietu, wskutek czego 
posiedzenie zamknięto. 


Komisya dla reformy wyborczej 
rozpoczęła wczoraj obrady nad podziałem okrę- 
gów wyborczych w Czechach, przyczem wy- 
stąpili członkowie komisyi z nieuniknionemi żą- 
daniami, ażeby zwiększoną została liczba man- 
datów. I tak poseł Cipera postawił wniosek 
podwyższenia liczby mandatów z Czech do 125, 
to jest 75 dla Czechów i 50 dla Niemców. — 
Poseł Choc wniósł podwyższenie do 128, to 
jest 80 dla Czechów a 48 dla Niemców. Po mo- 
wach posłów Steina i Choca obrady, na wnio- 
sek posła Pergelta, ze względu na toczące się 
jeszcze rokowania między posłami czeskimi i 
niemieckimi, przerwano. Dzisiaj ma się odbyć 
dalszy ciąg dyskusyi nad tą sprawą. 

Komisya budżetowa obradowała równo- 
cześnie nad kongrną. Wniosek p. Stfirgkha, 
postawiony na poprzedniem posiedzeniu, ażeby 
sprawozdanie subkomitetu zwrócić napowrót snb- 
komitetowi, został przyjęty, poczem komisya 
przerwała obrady, a podjął je natychmiast sub- 
komitet. Minister oświaty Marchet oświad- 
czył, że ze względu na poruszone życzenia, po- 
stanowił rząd przeprowadzić restrykcyę pierwo- 
tnych swych wniosków i przedewszystkiem, ce- 
lom zaspokojenia najpilniejszych potrzeb kleru, 
zaprowadzić dodatki siażbowe w formie pięcio- 
leci. Z tego powodu kwota pierwotnie żądana 
zmniejszy się do połowy i wynosić będzia około 
4,800.000 koron. Dr Fuchs oświadczył, że przyj- 
muje tę propozycyę jako swój wniosek, poczem 
rozpoczęto nad tą sprawą dyskusyę. 


Z pism rosyjskich. 


(Drymisya gubernatora mińskiego Kurłowa, — Pan Mis- 
gajłło, poliomajster homelski. — Mowa ka. Sągajłły. — 


„Nowoje Wremija* oburzoke na polloyę. — Bunt „raal- 
nościowych* w Taganrogu — Posłowie Łopaciński i Kor- 
win Milewski. — Żabarzenia wojskowe). 


Dymisya głośnego gubernatora mińskiego, 
Kurłowa, jest nareszcie faktem. Jako przyczynę 
podają bezprawie, jakiego się dopuszczono 
z dzierżawcami jednego z właścicieli dóbr, Ro- 
syanina. Ów właścicial chciał zmienić dzierżaw- 
ców włościan, zamiast jednak sądownie starać 
się o rozwiązanie kontraktu, udał się o pomoc 
do sprawnika. Ten załatwił rzecz „porządkiem 
administracyjnym": kazał strażhikom wyrzucić 
dzierżawców z rodzinami i ruchomościami. Straż- 
nicy w dodatku pobili biedaków, a pięcia „opor- 
nych“ zataszczyli do więzienia, gdzie przesie- 


Pragnął cudu. 

Między dachem-człowiekiem a tłumem-masą 
szalała walka niema. Czuł to. Widział te twa- 
rze, jedne zmięte wzruszeniem, drgające nerwo- 
wo, inne o rozszerzonych źrenicach i ustach 
półotwartych, inne skurczone, dzikie, widział 
te, na których siadała oburzona pogardą, złość, 
i wyostrzona ironia, widziai i te, które zaciska” 
ły szczęki i gotowe były wyrzucić z siebie sło- 
wo: precz z nim... 

Tłum, światło i saia zlały się w jego oczach 
w jedna błyskającą bryłę, którą porwać chciał 
1 podnieść... 

Mijały sekundy straszne, w czasie których 
rozrywały się wszystkie nitki sympatyi nawią- 
zane między nim a rozdraźnioną ciżbą ludzi, 
którzy zaczęli porzncać miejsca i zbijać się 
koło estrady. Cznł, że traci zwycięstwo. Biały 
strach przerażenia zaglądnął ma w duszę... 
oczami przemierzał roznamiętnione twarze słu- 
chaczów... 

— Wrogowie lub tchórze — szepnął sam do 
siebie. 

Tłnm zakołysał się.. Kama przepychała się 
przez zwarty kłąb ludzi, ku estradzie. W oczach 
jej świecił ogteń bezbrzeżnego ukochania. 

August umilkł i patrzał w nią, jak w obja- 
wione, tajemne zjawisko. 

Stanęła. Nie mogła iść dalej. Podniosła rękę 
w górę i zawołała całą mocą tchu: 

— Mów!! 

Głos jej wstrząsnął nim jak prąd elektrycz. 
ny. Krzyk radości rozpierał mu piersi. Zapo- 
mniał o tem, co mu groziło, zapomniał o lęku, 
który Ścisnął mu gardło. Ona była przy nim! 
Ona wierzyła w niego: cud się stal. 


(C. à. n) 
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dzieli pięć miesięcy za „nieporządki agrarne“. |cyantów z karabinami i rewolwerami; ale pro- 
Aresztowano też, jako „agitatora, adwokata, |testujący na czas znikli, krzycząc jeszcze na 


który radził włościanom udać się do sądn i nie 
ustępować żądaniom sprawnika. W końcu wszy- 
stkich tych sześciu buntowników skazano na 
wysłanie do dalszych gubernij. Zwrócili się oni 
wówczas ze skargą do ministra spraw wewnętrz- 
uych, który kazał Karłowowi przeprowadzić 
śledztwo przeciw sprawnikowi bar. Rrinckeno- 
wi. Kurłow stanął w obronie sprawnika — i 
poszedł za to w „edstawkę*. — Według innej 
wersyi Kurłow otrzymał dymisyę za cyrkularz 
do władz mu podwładnych, aby popierały „Zwią- 
zek narodu rosyjskiego”, który był w znacznej 
części organizatorem pogromów. Cyrkuiarz ten 
wydrukowały pisma, a ponieważ kompromitował 
władzę wobec ostatniego pogromu hiałostockie- 
go, więc Mińsk cieszy się, że tyle razy zapo- 
wiadana, a nigdy nie przychodząca do skutku 
dymisya Kurłowa uwolni go od znienawidzonego 
satrapy, autora rzezi październikowej na trzeci 
dzień po ogłoszenia „konstytncji”. 

— W Homlu panu policmajstrowi Mizgajle 
nie podobali się chłopi, przybyli do „bazaru“, 
a pomieważ był w dobrym, alkoholicznym hu- 
morze, więc mimo przadstawień ze strony poli- 
cyantów, kazai rozpędzić tych „bosiaków*, a 
następnie (poprawił się) „gnać ich do policyi 
bagnetami*. Chłopi nie stawiali opora i szli 
spokojnie, gdzie ich pędzono. Nagie p. Mizgajłło 
wyskoczył z „prelotki* i kazał aresztowanym 
dokończyć na kolanach podróży do urzędu poli- 
cyjnego. ` i 

Nie pomogiy prəśby — nawet będąca w sta- 
nie poważnym Zofia Itiesiewa musiała się po- 
guwać na kolanach. To mało — bohater wydo- 
był szablę i zaczął piazować chłopów, a gdy ci 
zerwali się i chcieli uciekać, zakomenderował 
strzelać! Na szczęście buntownicy upokorzyli 
się i przedłużali swój pochód na kolanach. — 
Wtem przyszła ochota Mizgajle do ćwiczeń gi- 
mnastycznych i rozkazał aresztowanym, aby 
stanęli na głowach. Nieposłusznych rozkazowi 
zaczął znów walić „szaszką*. W tej chwili nad- 
szedł prystaw Gaszkiewicz i odebrał mn szablę, 
P. policmajster wyrwał z rąk policyanta kara- 
bin i chciał go „użyć“, czemu znów prystaw 
przeszkodził i siłą zaprowadził „uskromiciela 
buntu“ do Kancelaryi, aby odpoczął po czynach 
bohaterskich. 

— Przemówienie ks. Sągajłły w sprawie bia- 
łostockiej podoba się felietoniście „Strany*. 
„Mowca protestował przeciw rządowi, przeciw 
przelewowi krwi. Czyż tylko (zapytywał) za- 
bójstwami można uspokoić państwo? Następnie 
szanowny deputat wyraził swoje głębokie współ- 
czucie dotkniętym pogromem żydom. Dobrze, 
pięknie mówił ks. Sągajłło, ale co najważniej- 
sza krótko. I za to też dzięki. Skończył wnio- 
skiem, aby prezydent Damy udał się do cara i 
całą prawdę opowiedział mu o Białostoku.* — 
Natomiast „Nowoje Wremia* całkiem niezado- 
wolone z mowy ks. Sągajłły, Mówi, że było to 
„kazanie*, że mowca zapominał, o czem ma 
mówić, zatrzymywał się i zaglądał do netatni- 
ka, że czynił „niemiłe wrażenie*, Jedna mowa, 
a dwie tak różne jej oceny. Jeszcze się ten nie 
urodził... 

— Nawet „Nowoje Wremia* zaczyna pisać 
przeciw policyi a pośrednio rządowi. Przyczy- 
ną rabunek 25.000 rubli w gmachu admiralicyi. 
„Odwaga i bezczelność grabieżców (pisze „No: 
woje Wremia*) są rzeczywiście zdnmiewające, 
a zachowanie się policyi wzbudza uśmiech, je- 
żeli można się śmiać wiedząc, że podobne gra- 
bieże odbywają się w biały dzień, w miejscach 
ludnych, a jak tym razem jeszcze w gmachu 
rządowym obok Dworca Zimowego. Nie można 
przecież wszystkiego i wszystkiego zwalać na 
rewolucyę, za wszystko winić rewolucyonistów. 
Trzeba i samym poczuwać się do oopowiedzial- 
ności za te, co się dzieje, i żądać wypełnienia 
obowiązków od tych, którzy ich nie spełniają”. 
A więc i „Nowoje Wremia* uznaje, że nie tyl- 
ko rowolncyoniści winni są panującej w Rosyi 
anarchii. 

— W Taganrogu wybuchł bunt właścicieli 
mniejszych realności wskutek podwyższenia po- 
datków przez radę miejską (dumę). Po odby- 
tym wiecn, właściciele udali się na posiedzenie 
rady i tak ostro żądali od radców miejskich 
złożenia mandatów, że sprowadzono aż polic- 
majstra, sprawnika, 2 rewirowych i 10 poli- 


Z Wiednia o Wiedniu. 


Gdyby starzy wiedeńczycy, których nie daw- 
niej, jak przed laty trzydziestu, złożono do 
grobu, nagle cudum jakim zmartwychwstali i 
przeszii się po mieście rodzinnem wszerz i 
wzdłuż, zdawałoby się im nie na jednem miej- 
sca, że znajdują się w obcem wielkomiejskiem 
mrowisku, mało podobnem do jowialnego daw- 
niejszego Wiednia, w którym płynął im żywot 
wesoło i radośnie, dostatnio wśród zabaw, a bez 
troski przygnębiającej. Widome niemal z każde- 
go punktu godło miasta; smukła w górę strze- 
lająca wieża „starego Stefla* (kościoła św. 
Szczepana) oprzytomniłaby ich i poznaliby, że 
znajdują sią u siebie, a podziwialiby tylko, jak 
gród rozrógł sią potężnie, jak wypiękniał i przy- 
brał wygląd wielkoświatowy. 

Jeśli jednak wniknęliby w wewnętrzną jego 
istotę, w duszę jego ustrojn i nastroja, w obecna 
życie wiedeńskie, nważaliby ukazującego im się 
„Starego Stefia* za rodzaj fata morgana, nie 
wierząc nikomu, iż to ten sam Wiedeń, o któ- 
rem w podnieceniu śpiewali ongi: „Ea gibt nur 
a | aain, es gibt nur a Wean“. 

mieniło się miasto zewnętrznie, rozszerzyło 
się niepospolicie i wypiękniało, stając się wiel- 
koświatowem, typ fizyczny miasta z wyjątkiem 
peryferyi, rozkład ulic, stare kościoły i gmachy, 
a w śródmieściu niektóre ciasne, średniowieczno 
wyglądające uliczki pozostały niezmienione, na- 
tomiast społeczny jego typ, życie wiedeńskie 
uległo radykalnej zmianie, stało się do niepo- 
znania. 

Jeszcze przed ćwierć wiekiem Wiedeń, ba- 
wiący się wyśmienicie zimą i latem, nie znał 
żadnych skrajnych prądów, ani namiętności po- 
litycznych, wstrząsających nim dzisiaj od jednej 
kończyny do drugiej. Wtedy, lnbo w cichości 
i na zewnątrz prawie niespostrzeżenie socyalny 
demokratyzm kiełkował w kołach robotniczych, 
ścigany przez rząd jako przestępstwo, a nawet 
zbrodnia polityczna — dr Kronawetter z swo- 


schodach: „Precz z rady! won! do dymisyi, — 
nie chcemy, aby nami rządzili kapitaliści, zbó- 
je“ it. d. 

— W radzie państwa przemawiali z Polaków 
Łopaciński i Korwin-Milewski. Pierwszy zabie- 
rał głos przy obradach nad karą śmierci i jak 
się wyraża: „Strana*, „oczywiście chciał się za- 
stosować do audytorium*, to jest był za znie- 
sieniem kary Śmierci, ale z pewnemi ogranicze- 
niami. „Mowca grał na strunach religijnych“. 
Jeżeliby kara Śmierci (mówił) miała osiągać 
swój cel, tobyśmy byli dotychczas poganami, 
boć chrześcijanom grożono śmiercią. Amnestya 
za zabójstwa istnieć nie powinna, bo zabójstwo 
sprzeciwia się przykazania „nie zabijaj“. 

Drugi mowca p. Korwin-Milewski przemawiał 
w kwestyi wewnętrznego ustroju rady państwa. 
W tym wypadku treść przemówienia dla nas 
obojętna (chodziło o to, kto ma opracowywać 
referaty różnych komisyj), ale warto zaznaczyć, 
że „Strana* nazywając nwagi p. K. M. cał- 
kiem słusznemi, dodaje, że pana M. „należy wo- 
góle uznać za jednego z najwięcej interesują- 
cych mowców naszej rady państwa*. Jakby na 
uzasadnienie tego telegramy ;donoszą, — że 
w sprawie zasiłku 15-milionowego dla głodnych, 
najświetniejsze mowy w radzie państwa wygło- 
sili Jermołow i Korwin-Milewski. Obaj popie- 
rali przyjęcie projektu Dumy, co też uchwalono 
65 głosami przeciw 45. 

— Zaburzenia w słynnym siemtonuwskim pnl- 
ku, słynnym mianowicie z dzikości przy uśmie- 
rzania Moskwy, mają — jak to przyznaje 
„Dwadcatyj Wiek“ (była „Rnś*) — charakter 
czysto ekonomiczny, lub finansowy. Osma np. 
rota tego pułku posłała pismo do generała Mi- 
na (prawa ręka Dabasową), w którem prosiła 
go o wypłatę pieniędzy, ofiarowanych pułkowi 
za uśmierzenie Moskwy i wypłatę jeszcze ja- 
kichś „smarocznych dienieg*, które już innym 
asygnowano. Min, otrzymawszy to pismo, zwo- 
łał niezwłocznie 8 rotę i stanąwszy w środku 
niej, zaczął od tego, że siemienowcy powinni 
się chlubić swoją nazwą, że ich grudniowe dni 
moskiewskie są zasługą przed tronem i ojczy- 
zną. Niech nie słuchają głupich gadanin, że są 
zdrajcami narodu — nie zdrajcy oni, ale zba- 
wcy. Tak podkadziwszy „bohaterom*, generał 
Min zawiadomił ich, że otrzymał od wrogów 
ojczyzny wyrok śmierci, ale ma nadzieję, że go 
Najwyższy zachowa. Gdyby jednak Bóg się nie 
zmiłował, a zabito go, to prosi siemionowców, 
aby o nim nie zapomnieli aż do Śmierci i po- 
mścili go. Na końcu dopiero Min zawiadomiż, 
że pieniądze, przeznaczone dla pułku za „zwy: 
cięstwo pod Moskwą“, dawno już oddano ko- 
mendantom batalionów i jutro każe je rozdzie- 
lié. Osma rota czuła się zadowoloną i uspoko- 


joną w swych obywatelskich uczuciach. i 


Mniej szczęśliwie udało się generałowi von 
Schanbe, dowódcy 14 pułku orenburskich koza- 
ków. O ile można wierzyć, kozacy wezwali go 
do siebie i wyraźnie mu oświadczyli, że nie 
znają „wrogów wewnętrznych*, że robotnik, 
dobijający się swoich praw, to ich nie wróg, 
lecz przyjaciel i t. d. Poza tem żądali, aby wy- 
raźnie określono im lata służby, aby zwolniono 
tych, co je wysłażyli, aby dawano im lepsze 
jadło, nie zamykano do więzienia za lekkie 
przestępstwa, aby im wypłacono przyrzeczone 
pieniądze za konie i t. d. Generał z początku 
odpowiadał żartami, ale później zaczął grozić. 
Nie przyjął spisanych żądań, wspomniał z gnie- 
wem o katordze. Wśród kozaków panuje głuche 
niezadowolenie. 


Galicya w Londynie. 


(Oryginalna korespondencya „N. Reformy"). 
Londyn, 14 lipca. 

Pominę przedewszystkiem cały szereg faktów, któ- 
ry wam dawno jest znany. A więc nie będę pisać 
o uroczystości otwarcia „Wystawy austryackiej* w 
Londynie, o bankiecie, który się później odbył u te- 
go powodu, o roamaitych oddsiałs=h i pawilonach 
tej wystawy, o jej ogólnem urządzeniu i t.p. Szcze- 
góly te, o ile miały pewną wagę, podała już „No- 
wa Reforma“, obecnie więc przystąpię wprost do 
naszego działa, któremu poświęcę niniejszą kores- 
pondencyę. 


NOWA REFOBALA. 


Otóż na Wystawie anstryackiej pomiędzy pawi: 
lonami Dalmacyl i Czech znajdnje się pawilon ga- 
licyjski, zbudowany na wzór chaty wiejskiej. Nad 
budynkiem powiewa sztandar polski, tak nadzwy- 
czzjnie rzadko widziany w Londynie, a nad wej- 
ściem znajduje się napis: „Kingston of Galicia“, 
to anaczy: Królestwo Galicyi. Byłoby pożądanem, 
aby obok tego napisu umieszczono także napis: 
„Poland* (Polska), gdyż przeważna wlększość An- 
glików nie wie, co to jest Galicya. Wnętrze pawi- 
lonu galicyjskiego, którego urządzenie wykonał kie- 
rownik działa galicyjskiego, inżynier Aszkenazy, 
przedstawia się pod każdym względem bardzo do- 
brze i odpowiada równie wymogom estetyki jak 
praktyczności. Anglicy z nusnaniem wyrażają się o 
galicyjskim dzlale i tłamnie go zwiedzają. 

Widać tutaj głównie okasy przemysłu domowe- 
go. Są to rzeczy, zwracające na siebie uwagę za- 
równo oryginalnością formy, jnk wykonaniem bez 
zarzutu. Napiszę przy sposobności dokładnie o wszy- 
stkich o ile możności okazach, na razie jednakże 
ograniczę się do tych przedmiotów, które mogą li- 
czyć na wywóz do Anglii. Pomiędzy temi przed- 
miotami w pierwszym rzędzie należy wymienić 
wszystkie wyroby s drzewa Í słomy, a zwłaszcza 
kosze najrozmaitszego rodzaju, meble plecione, sza- 
bawki wyrzynane i t. p. Powszechne zaciekawienie 
wywołują i chętnych nabywców snajdują fatrzane 
serdaki damskie (p. Kłosińskiego z Krakowa). Nad- 
zwyczajny sukces zdobyły sobie drewniane lalki 
rzeźbione w strojach wiejskich, wystawione przez 
p Leonię Bierkowską. Pisały o nich pochlebnie 


dzienniki londyńskie, a zainteresował się niemi dy- ' 


rektor tutejszego Museum brytyjskiego. Oby to po- 
wodzenie moralne stało się zachętą do intensywnej 
pracy Ra polu przemysłu, który jedynie może pod- 
nieść dobrobyt Galicyl i wyzwolić ją z pod ekono- 
micznego jarzma fabrykantów niemieckich. 

Z powodu otwarcia pawilonu gaiicyjskiego, odby- 
ło się dnia 9 b. m. zebranie Polaków zamieszka- 
łych w Anglii. Representowane były wszystkie 3 
zabory, wszystkie stany i wyznania. Na zebranie 
przybyli pomiędzy innymi: ks. Lach-Szyrma, hr. 
Bodenham-Znbieński, księża Domański i Kalinow- 
ski, pp. Wojnlez, Łęski, H. Fener, dr Sobkowski i 
inni, Obecnym także był dyrektor wystawy, p. 
Schwara. Powitał zebranych krótką przemową p. 
Aszkenazy, kierownik oddziału galicyjskiego, a ns- 
stępnie wygłosił ks. Lach-Szyrma zajmujący wy- 
kład o doniosłości i wartości niektórych okazów ze 
stanowiska historyczno-archuologicznego. Pani Woj- 
nicz, znana autorka angielska, która od męża na- 
uczyła się języka poiskiego, mówiła po polsku o 
naszej sztuce, tak mało w Anglii znanej, i wyra- 
siła nadzieję, że wystawa obecna przyczyni się do 
tego. ażeby o sztuce polskiej wiedziano za granicą 
tyle, jak ona zasługuje na to. H. F. 


2 Dumy. 


Uzupełniając krótkie wczorajsze sprawozda- 
nie telegraficzne o poniedziałkowam burzliwem 
posiedzeniu Dumy, na którem — jak wiado- 
mo — wiceminister Makarow, odpowiadając na 
interpelacye, bronił dotychczasowych ustaw 
wzmocnionej ochrony i stanu wojennego — 
przytaczamy jeszcze kilka ustępów z mów, wy- 
głoszonych w odpowiedzi na wywody wicemini- 
stra. 

Poseł 8z0l1c dowodził, że przedstawiciel mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych myli się na- 
wet na punkcie prawa. Czyż może on mówić o 
legalności postępowania ministerstwa spraw we- 
wnętrznych przy pomocy dópartamentun policyi, 
korpusów żandarmów, komitetów cenzury i gu- 
bernatorów, którzy wpływają na ludność miej- 
scową nie na drodze prawa, ale na drodze po- 
ufnych okólników? Wobec tego gabinet nie mo- 
że spodziewać się czego iamego, jak tylko wo- 
łań „do dymisyi!* 

Poseł Ostafiew wykazywał, że obecnie w 
Rosyi niema żadnej władzy, ani cen- 
tralnej, ani miejscowej, ani samo- 
władczej. Władzę zabrała oligarchia, która 
o niczem nie powiadamia władzy najwyższej. 
Oligarchia panuje u góry, w centrum, panuje 
we wszystkich miejscowościach i na dole, Od- 
powiedzi ministerstwa mogą służyć tylko za 
materyał do napisania aktu oskarżenia mini- 
strów. Ministerstwo zachwiewa ostatnie resztki 
władzy, ono zachwiewa nawet zaufanie narodu 
do władzy najwyższej. Historya uczy nas, do 


czego doprowadza gwałt nad żądaniami kraju 
i narodu (Oklaski). 

Poseł Arakancew wyrażał wątpliwość co 
do wartości materyałów, na których wicemini- 
ster spraw wewnętrznych opiera swoja opinie. 
Zeznania niskich agentów policyjnych są niżej 
wszelkiej krytyki. Tam jest wszystko: i kłam- 
liwe „donosy* i oszczerstwo i formalna niepra- 
wda. 

Ostatnim mowcą był poseł Winawer, który 
również w dosadni sposób piętnował stanowi- 
sko, zajęte przez ministra. 


Na wczorajszem (środowem) posiedzeniu 
Dumy odczytano sprawozdanie komisyi agrar- 
nej o komunikacie, który ma być wyda- 
nym imieniem Dumy w sprawie agrarnej. Po- 
słowie wysłuchali sprawozdania z wielkiem za- 
jęciem. 

Prof. Petrażycki wniósł, aby odroczyć 
dyskusyę nad tą ważną sprawą, która będzie 
apelem Dumy do narodu. Wniosek ten 
Duma odrzuciła, poczem przystąpiła do dy- 
skusyi nad sprawozdaniem komisyi. 

W sprawie tej 55 posłów zapisało się do 
głosu. 

Prof. Karajew oświadczył się za ogłosze: 
niem komunikatu. Naród nie uznaje w o- 
becnej chwili żadnego innego auto- 
rytetu prócz Dumy. Mowca prosił po- 
słów, aby nie zapominali o wielkiej odpowie- 
dzialności, jaka ciąży na Dumie i wszystkich 
posłach za wszystko, co sią w Rosyi dzieje. 

Prof, Petrażycki wyraził obawę, że po- 
dobne apele do narodn w kwestyach agrar- 
nych, nie będące polemiką z gabinetem, mogą 
zaszkodzić powadze Damy. Iuni mowcy 
wskazują na konieczność bezpośredniego poro- 
zumiewania się Damy z narodem. 

Izba uchwaliła 185 głosami przeciw 99 wnio- 
sek o ograniczenie mów do 5 minut. Przy dys- 
kusyi nad tym wnioskiem zarzucał pos. H ey- 
den lewicy brak zmysłu politycznego. Lapiejby 
było pracować w komisyach, niż do północy 
słuchać czczych frazesów, w których ciągie wy- 
raża sią ministrom nienfność, wzywa do dymi- 
syi. Po przemówienia Heydena dyskusyę prze- 
rwano na godzinę. 


Z wspólnej konferencyi członków 
Koła polskiego w Dumie z klubem 
kadetów  przytaczamy jeszcze następujące 
szczegóły : 

Poseł Harusewicz zaznaczył na wstępie, 
że Koło polskie chętnie przyjęło zaproszenie 
kiubn kadetów, aby w sposób więcej ponfny, a 
mniej urzędowy obznajmić członków stronnictwa 
z organizacyą Koła, z jego polityką i stosun- 
kiem do stronnictw wolności ludc. 

Następnie mowca w długich wywodach oma- 
wiał program stronnictwa narodowo-demokraty- 
cznego w Królestwie, do którego należy więk- 
szość Koła, i starał się wykazać, że stronnictwo 
to zajmuje w Polsce to samo stanowisko, jakie 
zajmują w Rosyi kadeci. 

Poseł Nowodworski — drugi mowca pol- 
ski — zaznaczył przedewszystkiem, że wzajemne 
pojednanie Polaków z Rosyanami, pū- 
szczenie w niepamięć Kremln i Pragi, słowem, 
szczera i życzliwe obu aarodów współżycie stała 
się możliwem dopiero od chwili, gdy Rosyanie 
w osobach przedstawicieli swojego ruchu wol- 
nościowego odcznii i uznali prawo Poiaków do 
autonomicznego bytu. Odtąd można się wzajem 
porozumiewać, a przeto można wzajem się zro- 
zumieć, Na tym gruncie łatwo jest też wyja- 
śnić stanowisko Koła polskiego w Dumie pań- 
stwowej. 

Koło polskie tworzy tu ciało parlamentarne, 
organicznie zespolone jednym wspólnym celem, 
zdobycia autonomii dla Królestwa 
Polskiego. Dążenie do niej jest wśród lnd-| 
ności Królestwa Polskiego tak ustalone i tak, 
powszechne, że autonomia zestrzela w sobie 
program narodowych aspiracyj na chwilę bie- 
żącą i że pod jej sztandarem można było i 
trzeba było osiągnąć zupełną jedność i solidar- 
ność. 

W dalszym ciągu mowca udzielił żądanych 
wyjaśnień co do wyniku wyborów w Króle- 
stwie, co do prawnego tam i społeczno-narodo-, 
wego stanu sprawy żydowskiej i podkreślił do- 
bitnie, że ustrój wewnętrzny Królestwa po Zar | 


się na kilku przedmieściach wiedeńskich, ucho- 
dził za najskrajniejszego, najczerwieńszego po- 
lityka, przeciwko któremu niemieccy liberałowie 
istne przedsiębrali krucyaty, osławiając go 
w „N. Fr. Presse“ i wszystkich innych sobie 
oddanych dziennikach jako „zdrajcę wierno- 
konstytncyjności*, jako... wyrzutka społeczeń- 
stwa. 

Około dra Kronawettera gromadził się sztab, 
w którym widzieliśmy dra Luegera, dra Pat- 
taia, dra Gesmanna i wiele innych dzisiejszych 
wielkości chrześcijańsko-społecznych. Generał 
Kronawetter przedsiębrał z swoich twierdz 
przedmiejskich pady na śródmieście, lecz by- 
wał zawsze prawie odpierany, a wiedeńscy li- 
berałowie i żydzi tak mężnie walczyli przeciw- 
ko demokracyi kronawetterowskiej, iż wkońcu 
wywalczyli — antisemityzm, a w dalszym roz- 
woju dzisiejsze w Wiedniu i Dolnej Anustryi 
wszechwładne stronnictwo chrześcijańsko-społe- 
czne. 

O prądach niemiecko-narodowych nie wie- 
dzieli podówczas Wiedeńczycy nic zgoła. Wiel- 
ki Schoenerer zaczynał wtedy w swej garku- 
chni przy bardzo słabym ogniu warzyć antise- 
mityzm, wolny od wszelkiej barwy narodowo- 
niemieckiej tak dalece, iż dzisiejszy papież 
wszechniemiecki siedział przy jednym stole z 
takimi Czechami, jak Skrejszowski, ówczesny 
redaktor i wydawca dziennika „Tribune*, bro- 
niącego energicznie interesów Słowian przeciw- 
ko Niemcom. 

Jakżeż dzisiaj w Wiedniu inaczej. 

Dostatek ogólny stał się mytem, natomiast 
nędza rozpanosza się i rozprzestrzenia nietylko 
po dalszych przedmieściach, lecz graniczy jnż 
o mur z bogatą częścią ludności. Bogactwo i 
nędza — a pośrodku bardzo mało. Właśnie ten 
środek. przemysłowo-rękodzielniczy nadawał sta- 
remu Wiedniowi koloryt jasny, ton jowialny, 
znamię przysłowiowej „gemuetlichkeit*. Prze- 
mysłowe przedmieście „Neubau* zwano dawniej 
„brylantową* dzielnicą. 

Prawowierny Wiedeńczyk starej daty nie 
chciał nic słyszeć o polityce, żegnał się nawet 


jem stronnictwem demokratycznem, gnieżdżącem | przed nią, jak przed czartem. Dziś polityka co- 


Bieię meska, Krawaty, Rękawiczki nama ZDZISŁAW ZDANOWICZ w Krakowie, ulica Sławkowsta L. oli. 


dzienną strawą, a im prądy radykalniejsze, tem 
szerszy znajdują oddźwięk, tem bardziej pory- 
wają masy za sobą. 

Socyalna demokracya, narodowcy niemieccy? 
chrześcijańscy społecznicy, a między tem pra- 
wie nic. Wciąż licytacya „in plns* między ni- 
mi na zgromadzeniach ludowych, wcale nie u- 
stających, które w dawniejszym Wiedniu by- 
wały tylko „rara aves*. Wzrosły w demagogii 
dr Lueger wydaje się bladym zacofańcem. Do- 
wiodły tego ostatnie wybory do wiedeńskiej ra- 
dy gminnej z czwartej kuryi, przy których so- 
cyalni demokraci jednym zapędem zdobyli aż 
cztery dzielnicowe twierdze. R 

Wszechniemcy na polankach dzielnicowych 
pieką swoją pieczeń niedźwiedzią staro-germań- 
skim zwyczajem — hałasują nie mało i bądź 
co bądź zyskują nowych zwolenników i po- 
klask. 

Wiedeń stanowi podatny grant dla wszela- 
kiego rodzaju haseł skrajnych, najskrajniej- 
szych, na którym np. przesądzone wielkości kon- 
serwatywne krakowskie powiędłyby z krete- 
sem. 

Nawet modernistyczne wszelkie kierunki 
w sztuce i piśmiennictwie, im bardziej zbaczają 
z utartej drogi, znajdują u Wiedeńczyków wzię- 
cie, którzy do niedawna ubóstwiali prawie wy- 
łącznie tylko swojego Schuberta, Lannera, 
Straussów, O. F. Berga, Langera i co najwię- 
cej jeszcze — Grillparzera. 

Jednem słowem Wiedeń zrewolucyonizowany 
od doła do góry, stara jowialność rozsypała się 
w gruzy wraz z dawnym humorem niezrówna- 
nym, który panował powszechnie, budzony słod- 
kiemi tony porywającege walca i pieśniami 
wiedeńskiemi ludowych śpiewaków. Po tych ob- 
jęli obecnie berło kabareciści, obca naleciałość, 
przygłuszająca i niszcząca rodzimą oryginalność. 
Następcą Fiirsta, „starego Drahrera*, Ulke, 
stał się Brady i Maxim. s 

Z obecnego, ochoczego, jowialnego życia wie- 
deńskiego zachowały się tylko szczątki w — 
Praterze. f 

Tu, jak przed lat dziesiątkami, przed ćwierć 
i pół wiekiem wre życie ludowe w całej pełni. 


Wieczorem w lecie, gdy olbrzymi park wśród 
zieleni drzew rozłożystych zapłonie czarodziej- 
sko tysiącami świateł, w głównej alei a szcze- 
gólnie w „Praterze ludowym“, zwanym „Wur- 
stelprater* ciżba, tłok ludzi. Tu mieszają się 
demokratyczna wszystkie klasy społeczne ze 
sobą, ożywione jedną myślą: zaczerpniecia tro- 
chę powietrza świeżego, o ile kurz, często bar- 
dzo pokaźny, na to pozwala, i spędzenie Kilku 
chwil dla wypoczynku po znoju dziennym 
wśród — piekielnej wrzawy i hałasu, tmkoia 
powozów, krzyku nawoływaczy do bud z dzi- 
wami i kakofonii rozmaitych gędzień, których 
tony mieszają się ze sobą, tworząc bezharmo- 
nijny cha08. 

„Wenecya w Wiedniu“ nęci swą odrębną 
osobliwością także tłamy publiczności, między 
którą przeważają „słomiani wdowcy* i obcy 
przejezdni, szczególnie, jeśli podróżują bez dam. 
Tu w rozmaitych pawilonach perli im się szam- 
pan w kielichach, tem droższy, jeśli łączy się 
z mizdrzeniem pięknej ganimedki. Na piękno- 
ściach tu nie zbywa. „Ojcowie narodn*, pocący 
się w lipcu w parlamencie, „wypoczywają“ też 
często w „Wenecyi*. Niejedno „enfant terrible“ 
Izby poselskiej, świecące łysiną, jak księżyc, 
uśmiecha się słodko, cielątkowato i dowcipkuje 
tłosto w towarzystwie nadobnej Mizzi lub Lisi, 
Poldi i jak tam one wszystkie zowią SIĘ — 
usłażne duchy. Brak chyba tylko hr. Sternber- 
ga, który mimo skwaru letniego pozostaje wier- 
ny Bradyemu i Maximowi. 

W „Wurstlu* wre życie jak w Kotle czaro- 
dziejskim. Katarynki, orkiestriony, gramofony, 
rozmaite kwartety, orkiestry czeskie i cygań- 
skie, śpiewy, krzyki i nawoływania, często gło- 
śne kłótnie składają się razem na rwetes i ha- 
las ogłuszający. Co krok jakieś dziwo: „pan- 
optykum*, „jaskinia proroka“, „dziewica wa- 
żąca 250 kilo“, strzelnice boleowe, „podróż na- 
około świata" w 3 minutach, teatr pcheł, hu- 
stawki, kinematografy, cielęta z dwoma ogona- 
mi a sześcioma nogami, karły, wieloryby, jazdy 
balonem i parowcem bez pary na suchym lą- 
dzie, jednem słowem osobliwości nad osobliwo- 
ściami, dziwy nad dziwami. 
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prowadzenia autonomii będzie taki, jakiego za- 
pragnie naród polski, wypowiadając swoją wolę 
w Sejmie, zwołanym przez powszechne i równe 
głosowanie. Demokratyzm musi uszanować wolę 
ludu. 

W dyskusyi nad wywodami posła Haru- 
sewicza zabierali: głos pp. Hrnuszewie- 
cki, Kaufmann i inni, którzy wystąpili z 
rozmaiiemi zarzutami Pierwszy, pochodzący 
z Tały, dał wyraz obawom, że w przyszłości 
w Polsce antonomicznej żyć się będzie lepiej, 
niż w Rosyi, tak jest dziś w Finlandyi, a to obra- 
żałoby uczucia narodowe mowcy: dro- 
gi — przestrzegał Koło, aby się wstrzymało na 
pochyłej organizacyi narodowej. Inaczej bowiem 
stoczy się w przepaść; dwaj mowcy wreszcie 
wystąpili z konkretnemi zapytaniami: jak się 
dziać będzie w Polsce autonomicznej żydom i 
Rosyanom ? 

Na pytanie to pierwszy odpowiedział poseł 
dr Harusewicz, który zaznaczył, źe nie- 
tylko żydzi, biorący w pewnej mierze udział 
w naszem życiu i dorobku knlturainym, ale na- 
wat żywioły, występujące wprost wrogo prze- 
ciw Polakom, mogą liczyć na równoupra- 
wnienie i tolerancyę. „U nas — kończył 
z godnością mowca — pogromów nie było i nie 
bedzie“. 

Zakończyło zebranie przemówienie streszcza- 
jące przewodniczącego, posła F'renkla, który 
stwierdził, że Rosyanie mają interes 
w urzeczywisnieniu dążenia Pola- 
ków do antonomii i swobody; spokojne 
współżycie będzie możliwe dopiero wtedy, gdy 
wszędzie rządzić będą zasady woiności i samo- 
rządu. 

Na ogół zebranie sprawiało podobno wraże- 
nie dobre. Czy atoli iioprowadzi do ściślejszych 
stosunków między Kołem polskiem a kadetami, 
na razie jeszcze trudno przewidzieć. 


Herod. 


„Dwa pokoje, przedpokój i kuchnia s przynale: 
żnościami na trzeciem piętrze do wynajęcia. Wis- 
domość u stróża”. 

— Trzeba oglądnąć — rzekłem, przeczytzwszy 
tę kartkę. 

— I tutaj szyn! — zawołała moja Żona, rox- 
glądnąwszy się po kamienicy. 

— Co robić? Kamienica bez szynka jest w Kra- 
kowie rzadkością, o którą kosić się nie może zwy- 
czajny lokator — odpowiedziałem zrezygnowany 
po całodzieunych posznkiwaniach sa pomieszkaniem. 

W towarzystwie stróża, który nam po drodze do- 
wodził, że nie wygrał nóg na ioteryl, wydostalismy 
się po stromych schodach na trzecie piętro i we- 
szliśmy do pomieszkania, które stało pustką. Jeżeli 
estetyka powiada, że niema piękna bezwzględnego, 
to doświadczenie stwierdza, że nie ma bezwaglę- 
dnie dobrego pomiesskania, zwłaszcza w Krakowie, 
gdzie gospodarze na tę sprawę nieco inaczej xapa- 
traję się, niż w Paryżu lub Londynie. Pomieszka- 
nio, które oglądaliśmy, byłoby anakomite, gdyby 
nie miało pewnych wad. Posadska nuginała się, jak 
gdyby parkiet był z tektory; w oknach były szpa- 
ry na palec; drzwi skutkiem wzdętej podłogi mu- 
siały stać nieustannie otworem; glinkowe maiowi- 
dło przypominało zaschniętą jajecznicę, posypaną 
grubo pieprzem, a piece z czarnemi smugami na 
białych kaflach wzięły już dawno rozbrat z ważną 
zaletą saczelności. 

— Ależ to rudera! — zawołała moja żona, zwra- 
cając zię de stróża. i 

— A niech ta — odpar? filozoficznie stróż. 

Dwudziestohałerzówka, waunięta w rękę mrukll- 
wego stróża, uczyniła go nagle wcale rozmownym. 
Wydobyliśmy z niego potrzebne szczegóły ponfnej 
natury, a skombinowawsay je z tem, co widzieliś- 
my na własne oczy, doszliśmy do przekonania, że 
pomieszkanie byłoby wcaie nie złe, gdyby w niem 
wykonano bodsj najniezbędniejsze naprawki. Powie- 
działem to stróżowi. 

— Panie, gospodarz harpagon! — zawołał stróż 
tonem głębokiego przekonania. — Szabaśnik obróci 
cztery razy, zznim sprawi nowy, a oóż dopiero, 
jakby miał pomieszkanie restanrować. A zresstą 
wolna próba, 

Poszliśmy do gospodarza próbować. 

— (sy macle państwo małe dzieci? — sapytał 
ostro, gdyśmy stanęli przed jego obliczem. 

Żona moja zarumieniła się, a ja westchnełem głę« 
boko. 


Lud rozweselony bawi się i śmieje, zabija 
piwem troski życia, usiłuje odganiać od siebie 
nędzę, która jednak zaraz nazajntrz wraca i 
jak zmora ciężej jeszcze przygniata pierś bie- 
dnego człowieka, 

Lecz i wrzące w Praterze ladowym życie 
nie pozbawione nowych cech i znamion. Sły- 
chać tu na każdym kroku mówiących po cze- 
sku. Niemiecki charakter Wiednia doznaje nie 
małej ujmy, lecz temu nie może zapobiedz ani 
Schoenerer z Steinem i Malikiem, ani niemie- 
ckie stronnictwo ludowe. Dawniej daleko mniej 
słyszeć było można czeszczyzny „nad piek- 
nym, modrym Dunajem“, dziś stała się ona tu- 
taj faktycznie drugim językiem krajowym. 

Nawoływacze do bud, zawierających dziwa, 
potrącają już także o politykę. 

„Szanowne obywatelki i czcigodni obywazte- 
le! Tylko dziesięć centów... Usłyszycia wielką 
mowę cesarza Wilhelma II, mianą na dworze 
sułtana w Tunisie... Nasz gramofon ściśle nen: 
tralny. Dla każdego posiada coś. Po mowie ce- 
sarskiej zaśpiewa po czesku... A dopiero nasz 
kinematograf. Cady świata zobaczycie, czeigodne 
panie i panowie, w naturze. Jak ginie serb- 
ski król Aleksander i Jejmość królewska Dra- 
ga pod knlami sprzysiężonych oficerów. Na tem 
nie koniec. Zamach na cara, Hugo Schenk przy 
pracy... daję słowo honoru — same sensacje, 
nadzwyczajności nadzwyczajniejsze. Gdybym był 
hr. Sternbergiem, porwałbym was stentorową 
wymową, gdybym był posłem Steinem, porwał- 
bym was siłą mocy — dla waszego dobra — 
na nasze przednie i wytworne przedstawienie — 
nie będąc atoli ani jednym aui drugim, nie po- 
zostaje mi nie innego, jak zrobić mniżoną re- 
werencyę przed Wami najzacniejsi i zaprosić 
was nczciwie prostemi słowy, wnijdźcie do wnę- 
trza naszego panteonu a niepożałujecie tego... 
„Herrrrein.. spazierrrt pleno titulo...“ wszystko 
razem tylko dwadzieścia halerzy... 

G. Smólski. 
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ma, gdyby ją odroczono do jesieni, Zgłaszamy taką |stwa z okręgu miejskiego Brody-Złoczów w me" ty zabiją go. Nie widząc żadnego ratunku, admi- 
propozycyę. zmarłego posła, dra E. Byka, zgłosił adwokat wie- | nistrator pozwolił obazukać mieszkanie. Rabusie sa- 
Niepodobne do uwierzenia, gdyby nie w Ga-|deńskl dr Kornfeld, urodzony w Brodach. brali około 240 rb. i kosztowności as 100 rb., po- 
lioyl. Od adwokata tutejszego dra Friihlinga otrzy-| Pogrzeb hr. Maryi Gołuchowskiej, matki mi- czem kazali zaprządz konie do powozu i odjechali. 
mujemy następujące doniesienie: nistra spraw zagranicznych, odbył się wczoraj | Wysłana sa nimi pogoń nie dała żadnych resul- 
„Starosta chrzanowski p. Rudski beapośrednio |w Skale nad Zbruczem. Kondukt prowadzili księża | tatów. 
przed wyjazdem na urlop podpisał ukaz banicyjny | Wołoszyński i gr.-kat. proboszcz Teodorowicz w asy-| Zamach na Żandarma. W dnin 17 b. m. do o- 
z daty 2 lipca br., którego wykonanie polecił ko-|stencyl duchowieństwa obu obrządków. W pogrze- |gródka w Targówku wszedł Żandarm koiejowy, Ste- 
mlsaraowi Krasińskiemu. Mocą ukazu tego 24 ro-|bie wzięły udział tłumy ludności wiejskiej x dóbr |fan Bogdanowicz, z żoną i dziećmi. Głdy siadł za 
dzin żydowskich pochodzenia rosyj:|hr. Gołachowskich; na trumnie złożono liczne wień- | stołem, nagle podeszło do niego dwóch mężczyzn 
skiego, osiadłych od 20—30 lat w Anu-|ce. Na pogrzeb przybył minister Gołuchowski z sy-|i dało kilka strzałów z rewolwerów. Bogdanowicz 
stryi, a liczących ogółem około 150 o-|nem, córki zmarłej, hr. Starsyńska i hr. Drohojow- | otrzymał trzy postrzały. Jedna kula chybiła żandar- 
Bób, ma opuścić kraj w ciągu dni ośmiu.jska, syn hr. Adam Gołuchowski i hr. Józef Gołu- |ma i zraniła w brsnch siedzącą obok p. Klandyę 
Można sobie wyobrazić rozpacz tych ludz!, którzy |chowski. Przybył także namiestnik Potocki, marsza- | Zakol, żonę nrzędnika kolei. Sprawcy zbiegli. 
mieli czas zapomnieć o tem, że byli poddanymi ro-|łek Badeni, hr. Chołoniewski, przedstawiciele wielu| Niozły apetyt. Hakatystyczny „Posener Tage: 
syjskimi, a których obecnie bez wszelkich moty-| rodzin arystokratycznych i t. d. Cesarz nadesłał hr. | blatt“, polemiznjąc z pismem szwajcarskiem „Base- 
wów ukaz starościński wyrzuca poza granice kraju, | Gołuchewskiemu depeszę kondolencyjną. i ler National Zeitg“, który ujmował się za Polaka- 
wraz z rodzinami w przeciągu dni kilku. Zmiana w siudyaoch weterynarskioh. Minister- |mi w Prusach, — twierdzi obłudnie, że nie Niemcy 
Nie wchodzimy na razie w ocenianie samego fa-|stwo oświaty zarządziło, śe trwanie studyów wete- | Polaków, lecz, Polacy gnębią Niemców w zaborae 
ktu wydania podobnego nkazu banicyjnego, które |rynarskich ozmacza się obecnie na 4 lata czyli 8 |pruskim, Walka, jaką Niemcy tamtejsi „zm u ss 6- 
pozostawić naieży oplnil publicznej, a w ostatecznej | kursów. O ile kursy, odbyte prawidłowo na krajo-|ni są“ toczyć z Polakami, nie ostanie rychlej, åo- 
decyayi rozstrzygnięciu namiestnictwa, do którego |wych lub zagranicznych wydziałach medyczmych, ma | póki niemczyzna nie odniesie zupełnego zwycięstwa. 
wygnani zwrócili się w drodze rekursu. Na razie |studynm przyrodniomem wydziału filozoficznego, albo | „Wierzymy w to — kończy „Tageblatt“ — że 
rzuca się jedynie w oczy zdumiewający fakt, żejteż w sskole technicznej, czy też innej wyższej |świat cały należy do Germanów i tą wia- 
mimo wniesienia rekursu starostwo chrzanowskie, | szkole, mają być wyjątkowo policzone za jeden lub rą lud nasz zwycięży!” 
względnie zastępujący jego agendy komisarz mie u- | więcej kursów lub sa poszczególne obowiązkowe ko- | Czas najwyższy, ażeby tym spekulantom na wła- 
znaje za stosowne wstrzymać aż do czasu rozstrzy- |legia, rozstrzyga od czasu do czasu minister oświa- |dzę nad światem porządnie rogów przytarto. 
gnięcia przes władzę przełożoną owego nieludzkie- |ty w porozumieniu z kolegium profesorów vdpowie-| Walka rządu pruskiego z duchowieństwem 
go ukazn, narażającego na niencbronną nędzę i tu-|dniej szkoły weterynarskiej. W takiem policzenin | polekiem. Rząd pruski wezwał wszysikich kolato- 
łączkę tyle rodzin i głów. Fat zaiste xdnmiewają- | zarazem będzie postanowione, które obowiązkowe |rów narodowości niemieckiej, mających prawo 
cy, domaga się zwłaszcza wobec rozgrywających się | kolegia I w jakim porządku mają być odbyte w po- | dawania prezenty na katolickie probostwą, aby, 
obecnie w Rozyi wypadków, surowego sądu opinii | zostałych do przebycia kursach weterynarskich. w każdym pojedyńczym wypadku udawali się do 
publicznej. Nasze władze polityczne zaczynają się| Dysiokacya wojsk w Gallcyl. Po wielkich wio- | naczelnego prezydenta prowincyi, który kandydata 
widocznie wzorować na pruskiej metodzie. sennych dyslokacyach wojsk w Gaillcyi nastąpi w | odpowiedniego sam wybierze, a koiatorowi wyzna: 
Nabożeństwo pamiątkowe. Dzisiaj we środę, |jesieni — jak donosi „Zelt“ — ponowne przenie-|czy, ażeby nikomu innemu tylko wybrazemu przez 


cych robotników zspola, ale usiłowano wtargnąć do 
zabudowań folwaroznych, urządzono napad na wo- 
łownię i gorzelnię, a w końcu na karczmę. Nastę- 
pnego dnia napadli chłopi z Mużyłowa na ogród p. 
Bocheńskiego, wtargnięto na folwark „Deremcha* 
i steroryzówano pracujących. Oskarżeni odpowiada: 
ją za zbrodnię gwałtu publicznego, występek able- 
gowlska, niebezpieczne pogróżki i t. d. Rozprawę 
prowadzi radca dr Jakubowski. Oskarżeni wypiera- 
ją się winy, tłómacząc się rozmaicie. Rozprawa po- 
trwa 5 dni. 

Sambor, 15 lipca. (Pomnik Tadauaza Ko- 
ciuszki). Wreszcie stanął u nas pomnik nie- 
śmiertelnego wodza |lndu polskiego i bohatera na 
polach racławickich. Dzieło rzeźbiarza naszego p. 
Tadeusza Błotnickiego przedstawia bohatera w su- 
kmanie w pozycyi stojącej, przyciskającego lewą rę- 
ką do serca miecz, a prawą rękę wznoszącego do 
przysięgi: „Na śmierć -— za wolność!“ Pomnik 
wanosl się na placu przed nowowybudowanym gma- 
chem „Sokoła* i jest prawdziwą ozdobą miasta. 
Podstawa, wykonana z kamienia polańskiego (Pola- 
na-Mikołajów), figura zaś z kamienia pińczowskie- 
go. Cały pomnik wznosi się przeszło 5 metrów, 
z czago figura bohatera 2'1 m., a harmonijne pro- 
porcye całości czynią jak najlepsze wrażenie. Uro- 
czyste odsłonięcie pomnika, które miało odbyć się 
w tych dniach, odłożył komitet budowy a wielu 
wagiędów na czas późniejszy, mianowicie na dzioń 
8 września b. r, w którym młodzież szkolna nano- 
wo zapełni | ożywi miasto, obecnie, w porze waka- 
cyjnych, letuich wczasów dość opustoszałe. Komitet 
czyni wszelkie starania, aby uroczystość odsłonięcia 
pomnika jak najbardziej uświetnić. „ 

- Akademia rolnicza w Dubianach. W dniach 


— Ile ich jest? — pytał gospodarz dalej, nie 
czekając odpowiedzi na pierwsze pytanie, Uważał 
widocznie westchnienie moje za dostateczną odpo- 
wiedź, 

— (Qsworo — odrzekiem półgiosem. 

— Ładna historya — zauważył gospodarz. 

Nie wiem, czy daleci są ładną, czy brzydką „hi- 
storyą*, dotąd bowiem sądziłem, że dzieci są prze- 
dewazystkiem „historyą* zupełnie naturalną. Mil- 
czałem, czekając na dalszą indagacyę. 

— Z sasady nie przyjmuję lokatorów z małemi 
dziećmi — przemówił gospodarz tonem kaznodziel 
wobec grzeszników. — Małe dzłeci hałasują po ca- 
łej kamienicy i przeszkadaają innym lokatorom, $ 
w dodatku nlszczą pomieszkanie. Drapią ściany, 
krają drzwi, psują wodociągi. 

— Ale szynk nie przeszkadza lokatorom — 
przerwała mu żona moja. 

— A oóżby miał przeszkadzać? — odparł go- 
apodara z całą naiwnością, 

Oburayła mnie ta naiwność, więc wmięszałem się 
do rozmowy. 

— Chyba szynk nie jest źródłem spokoju — od- 
powiedziałem z energią człowieka, który z góry wie, 
że przegra. — Muzyka, śpiewy, krzyki pijanych 
gości, często nawet bójki niepokoją wszystkich aą- 
siadów. 

— Tere fəre kuku — mówi pan, jak a gaze- 
ty — sawołał gospodarz. — Proszę pana, że so- 
bie czasem w szynku zagrają na harmonii albo sa- 
śpiewają, to przecież nloc nie jest ziego. Największe 
panie grają na fortepianie i śpiewają. A że tam 
niekiedy ktoś po „fajeramoie* podpije soble i na- 
robi trochę hałasu, a nawet pobije się x drugimi, 
to ludzka rzecz. Zresstą to się dzieje w szynku, 


pośród caterech ścian, a dzieci hałasują po całej 
kamienicy od rana do nocy. 

Postanowiłem nie ustąpić, chociaż wiedziałem, Że 
to się na nic nie przyda. 


— Ale w saynku są takie wrzaski, że przez 
ściany 1 powałę dobywają się na wszystkie stro- 


ny — mówiłem s rozwagą obrońcy w sprawach 


karnych. — Zaś bójki vodziesne rozpoczynają się 


wprawdzie w szynku, ale mają dalszy ciąg w sieni, 


a potem na ulicy, przed oknami spokojnych ioka- 


torów!... 


— Panie, ulica nie naieży do mnie! — zawołał 
gospodarz patetycanie, jakgdyby się powoływał na 


konstytucyę. — Tam rządzi policya. 


— Aie gdyby nie było szynka, nie byłoby hała- 
sów, to chyba tak jasne, jak słońce — zauważyłem 


anlecierpliwiony. 


— Nie przeczę — prayznał gospodarz łaska- 
wie, — Doróżki robią hałas, tramwaje także, wọ- 
glarze i tandeciarze również nie mówią po oichu, 


diaczegoż mamy od szynkarsa żądać niemożliwości. 
Wobec tego, chcąc w kamienicy mojej o ile mo- 
Łności zmniejszyć hałasy, a awięksayć spokój, nie 
przyjmuję... lokatorów z małemi dziećmi. 

Osłapiałem i dopiero po długiej chwili sapyta- 
łem: 

— A diaczegoż pan nie robi odwrotnie? Czyż 
nie lepiej byłoby pozbyć się szynkarza? 

Gospodarz spojrzał na mnie z politowaniem. 

— Panie złoty, szynkarz płaci 200 kor. za po- 
mieszkanie, które dla zwykłego lokatora ma cenę 
60 koron — odpowiedział s dumą, klepiąc mnie po 
rumieniu. — A co mi przyjdzie z tego, jeżeli we- 
poham do kamienicy kilkadziesiąt dzieci? 

— A toś pan jest Herodem! — zawołała moja 
Żona w najgłębszem oburzeniu I wyssła cnemprę- 
dzej, pociąznąwszy mnie za sobą tak silnie, że nie 
mogłem drzwi zamknąć. 

— Ja Herodem? -— gtyszeliśmy aa sobą głos go- 
wpodarza. — A zna pani Administracyę podatkową? 

Josse. 


- Kronika krajowa. 
Wypadek w Tatrach. Z Zakopanego piszą nam: 


Dr Karol Dobrowolski s Warszawy 
Bpad? dnia 16 b. m. z Zawratu. Choremu 


udzielił pierwszej pomocy na miejscn wypadku dr 


Edmund Majewicz, który już o godzinie 9 wieczo- 


tem przybył na miejsce, a o 6 rano powrócił do 
Zakopanego wraz z chorym, którego na noszach 
przeniesiono do szritala. Chory doznał poważnych 


obrażeń czaszki, stan jego jednak dotąd nie bardzo 
groźny. 


Tarnów, 16 lipca. W naszem mieście clcho I 


głucho. Ulice opustoszały wraz z wyjazdem siuden: 


tów na wakacye, a jedyną „ulgą* dla płac zmę- 
czonych gą} tnmany kurzu, na które magistrat wcale 


nie myśli radzić, chyba, że go deszcz wyręczy. 


_ Z końcem ubiegłego tygodnia odbyło się posie- 
dzenie Rady miejskiej pod przewodnictwem wice- 
burmistrza dra Goldhammera. Dyskutowano nad in- 
terpelacyą p. Nenyczki, dotyczącą regułacyi Mły- 
nówki. Z ast budowniczego miejskiego dowiedziała 
się Rada, że na ten cel żadnych fanduszów nie 
preliminowano, Tak więc śmierdząca rzeczka, pełna 


wszelakich nieczystości i zarażajęca powietrze ros- 
maitemi miazmaiami, pozostanie nienporządkowana 
1 nieuregulowana, aby w dalszym ciągu przyczy: 
niać się do powiększenia „hygieny“ mieszkańców 
naszego miasta. 

Staraniem kierownictwa korpusu wakacyjnego w 
Tarnowie udają się dwaj dziesiętnicy na kurs dlz 
kierowników gler | zabaw ruchowych, który ursy 
dza „Towarzystwo zabaw ruchowyah* we Lwowie 
od 16—23 bm. 

Z Jordanowa piszą nam: Dnia 14 b. m. odbył 
się staraniem gimnazyalnej młodzieży, przebywają- 
cej w Jordanowie, uroczysty obchód rocznicy grun- 
waldskiej, O godz. 8 rano odprawił ksiądz proboszcz 
Grudziński nabożeństwo, podczas którego odśpiewał 
miejscowy chór patryotyczne pleśni. Wieczorem o- 
koło godziny 8 pomimo ulewnego deszczu zebrała 
Się młodzież i garstka mlesskańców Jordanowa pod 
bardzo pięknie udekorowaną polneml kwiatami 
1 barwnemi lampionami lipą Mickiewicza, gdzie od- 
śpiewano szereg pleśni patryotycznych, poczem uczeń 
gimnazyalny, p. Jan Oleksy, przemówił do zgroma- 
dzonych, przypominając bohaterskie czyny naszych 
Przodków, świetną przeszłość ojczyzny i wzywając 
w gorących słowach do wspólnej pracy duchowej. 
Drogą składki nzbierały panie Czajkowa i Podstaw- 
aka 30 koron, przeznaczone na szkołę Indową. 

Proces strajkowy. — Z Brzeżan donoszą: 

Szoraj rano rozpoczęła się w tutejszym sądzie 
karnym rozprawa przeciw 76 włońcianom z Muży- 
lowu (pow. Podhajce), oskarżonym o to, że 7 maja 

- r. napadli w Możyłowie w iiczbie kilkaset ludzi 
na robotników rolnych, zajętych na łanie dworskim. 
Dobra te dzierżawi od p. Bocheńskiego p. M. Wit- 
tlin. Z powodu gróżb strajku sprowadził dzierżaw- 
ca robotników x okolicy I na nich napadli włościa- 
nie mużyłowscy. Nie pomogła interwencya komisa- 
raa starostwa p. Bilińskiego I żandarmów. Przyszło 
mianowicie wówezas w Mużyłowie do bardzo gwal- 
townych zajść, nietylko bowiem spędzono pracują- 


6 i 7 lipca br. odbył się w akademii rolniczej w 


latach studyów następujący słuchacze: 


dysław Kurcyuss, Tadensz Majżel, Maryan Płache- 
okl, Wacław Potbs, Jan Riedl. Karol Różycki, Bob- 
dan Rudnicki i Józef Solecki. 

Grób Gertrudy Komorowskiej. Ze Lwowa do- 


trudy Komorowskiej, której tragiczna Śmierć dała 


dze udusili ją podnszkami. 
anu? Józat Korzeniowski dwa dzieła „Dymitr i Ma: 


Grób ten odkrył dr Czołowski w grobach kościel- 
nych w Witkowie Nowym (pow. Sokal), dokąd wy: 
jechał na zaproszenie radcy Chsłodeckiego. Trudy 


uciążliwej podróży — uwieńczone zostały bardzo 
pomyśtnym reznitatem. Zwłoki zmarłej wojewodsian- 
ki są bardzo dobrze zachowane, tak, że można po- 


znać rysy twarzy i wspaniałą postawę. Wyniki 


wwoich poszukiwań ogłosi dr Czołowski w „Toce 


dla konserwatorów *. 

Z Gródka donoszą do „Słowa Polskiego“: Schwy- 
tamo tu sprawcę neskodzenia pomnika Jagiełły w na- 
wsem mieście. Jest mim jednoroczniak, z Gródka ro- 
dem, Rusin, przybyły tn na urlop. Przy tej robocie 
wyszczerbił bagnet i to go zdradziło. 


Egzamin dojrzałości w gmimnazyum niemie- 
ekiem w Brodach pod przewodnictwem inspektora 
Dworskiego zdali: Awmbos Józef, Biliński Ləon, Cha- 
Diakow 
Demetryuss, Frendenheim Wiihelm, Gottlisb Adolf 
(z odznaczeniem), Halpern Markoa, Horsmaan Mar- 
kus, Horn Karol, Hreesanyk Michał, Hiittner Hirsch, 
Kapuściński Kazimiers, Katsner Leon, Kędzierski 
Stanisław, Kolischer Wilhelm. Kotelnicki Grzegórz, 


motztuk Leizor, Dawidowicz Engeninusz, 


Kristlampoier Aleksandor, Lemlszczuk Józef, Lisow- 
ski Jan, Mańdink Jan, Maiski Stanisław, Pawli- 


kowski Julian (a odznaczeniem), Pińkowski Szymon, 
Rappaport Samuel (x odznaczeniem), Radowicz Mie- 
czysław, Relser Jákób (z odznaczeniem), Sam Da- 
wid, Strzełelski Romaa, Wagner Emil, Weltzenteld 


Markus, Schapira Hirsch, Wójcik Eugentusz, Wa- 
mało poprawkę s 1 przedmiotn. 
Bouhard Saul (z odzn.), Brożyna Piotr, Bryś Sta- 


nisław (ekst.), Chill Samuel, Cwynar Józeł. Cze 
kański Karol (ekst.), Dankiewicz Franciszek, Drwię- 


Seredyński Mikołaj (ekst.), Stepsk Michał, Sspa- 
kowski Jan, Tannenbaum Ozyasz, Tnstanowicz Da- 


mian, Tustanowics Miron, Wimmer Mendel, Wójcik 
Jan. Wośniak Szymon (ekat.), Zaleski Tadeusz 


(3 odzn.), Zmarz Szymon (s odzn.), Żegostowski Ka- 
zimierz (-kst.). Do egzaminu poprawczego przezna- 
czono 6, reprobowano 7 abituryentów. 


ja. E 


Kronika. 


Zraków, 18 lipca. 


Rada miasta Krakowa została — jak donosi- 
lśmy — zwcłaną na 2 posiedzenia, które odbędą 
się jutre i pojutrze. Na porządku dziennym: wpro- 
wadzenie w życie programu robót drogowych i pro- 
jekt reformy czyszczenia miasta; na posiedzeniu 
tajnom: wnioski prezydenta miasta w sprawie przy: 
znania remuneracyi dla II wiceprezydenta miasta, 
VII rangi dla kierownika elektrowni miejskiej, a 
VIII rangi dia naczelnika straży ogniowej. 

Sprawy, któremi zająć się ma jutro Rada na posie. 
dzeniu jawnem, są niezwykle ważne. Program ro- 
bót drogowych, obliczony na 4 miliony koron, ma 
być w połowie przyjęty, jutro ma być przeznaczo- 
ną olbrzymia suma dwóch milionów koron 
na roboty, które komisya drogowo-kanałowa prze- 
prowadzić ma w przeciągu najbliższych pięciu lat. 
Jutro także zapaść mają uchwały co do reformy 
czyszczenia miasta, i utworzenia odpowiedniego za: 
kładu. Na ten cel, prócz pożycaki 1 miliona koron, 
projektują wnioskodawcy podwyższenie czynszowego 

odatku gminnego. 
k Projakiy. te, kóre już od kiiku lat aaprsątają 
członków Rady m. Krakowa, niewątpliwis należy już 
raz uchwalić. Dziwić się jednak należy, że prezy: 
dent miasta wybrał dla załatwienia tych ważnych 
soraw czas tak niewłaściwy, jak koniec lipca — 
z którym większa Część wybitniójszych Iadców 
znajduje się poza Krakowem na arlopie. Jesteśmy 
przekonani, że nio nie straciłaby na tem rzecz sa- 


Dublanach egzamin główny, któzy złożyli po trzech 
Leon Bigo- 
szyński-Łazucki, Henryk Biliński, Maryan Cywiń- 
eki, Kazimierz Dulewicz, Karol Frankowski, Wła- 


noszą: Dr Aleksander Czołowski odkrył grób Ger- 


Ant. Malcsewskiemu wątek do napisania ślicznego 
poematu „Marya“. Gertruda Komorowska była cór- 
ką jedyną wojewody sanockiego. Zaślubiona potaje- 
mnie Stanisławowi Szczęsaema Potockiemu, synowi 
wojewody kijowskiego, została z rozkazu teścia po- 
rwana i uwiedziona przez kozaków, którzy w dro- 
Na tle tej historyi u- 


rya“, a Kraszewski powieść „Starońcina Bełaka*, 


wryk Marola i Zawadowski Jan; 10 uczniów otrsy- 


Egzamin dojrzałości w gimnazyum w Sanoku 
(pod przewodnictwem insp. Majchrowiena) zdali: 


ga Michał, Gęsiorski Dymitr (ekst.), Goldschlag 
Samuel (z odzu.), Hadam Tomasz, Jakubowski Jan 
(z odzn.), Jarczakiewicz Boman, Jurklewica Mieci cz 
sław, Jum August, Kochanowicz Stefan, Kmiotek 
Józef, Krawczyński Jau, Królicki Józef, Madej Jan 
(ekst), Marciak Stanisław, Marnik Edmund (s odz.), 
Michałkowski Józef, Pilszak Kazimierz, Placzek Ma- 
ryan, Polltyński Bronisław, Rapaport Józef (z edz.), 


dyum i magistratu miasta Krakowa. 


cle stopień doktora praw. 


admirał* Millóckera. 


go o g. 10 m. 30 przed południem, a to z tego wzglę 


du, że w tem samem okienku równocześnie kasyer 


sprzedaje bilety do pociągu odchodzącego 0 godz. 
11 do Lwowa. Odjeżdżający tym lwowskim pocią- 


dowscy i t. p, forsownie wypiurają z przod okien- 


przeciwnych a zawsze zapełnionych pociągów sprze: 
dawano jednocześnie bilety w jednem okienku, mu- 


najspieszniej rozdzielić kasy, czego od dyrekcyi ko- 
lei w interesie ogóła stanowczo się domagamy. 
Nieszozęśliwy wypadek. Onegdaj przy restau- 


Maciaszek. Nieszczęśliwego, który odnión bardzo 
w.elkle obrażenia, odwieziono RA oddział chirurgi- 
czny szpitala ów. Łasarsa, a policya o wypadku 
zrobiła doniesienie do prokuratoryi. 

Samobójstwo. Wczoraj około godziny 4 po po- 
ładniu w domu pod l. 18 przy ulicy Wolskiej we 
własnem miszzkaniu na I piętrze popełnił samobój- 
stwo Michał Bukowski, 23 lat liczący słachacz filo- 
zofił, z Warszawy. Denat odsbrał soble życie wy- 


kars miejski dr Barnasiński, a protokół spisał ko- 
misara policy dr Styczeń. Bukowski pozostawił n 
siebie w mieszkaniu list do policji, w którym pi- 
sze, że popełnia samobójstwo s powodu zniechęce- 
nia do życia. Zwłoki odwieziono do domu pogrze- 
bowego. 5 | 

Kurs opatrunkowy dla straży policyjnej. Od 
dnia ubiegłego dyrekcya polieyi w Krakowie za: 
prowadziła nieustający kurs opatrunkowy dla żoł- 
nierzy i agentów policyjnych. Kurs ten, prowadso= 
ny przez »dpowiednio uwalifikowane siły, ma na 
celu zaznajomienie fankcyonaryuszów policy) z naj- 
główniejszemi zasadami udzielania pierwszej pomocy 
przy nieszczęśliwych wypadkach, zanim przybędą le- 
karze, lub nastąpi przewiezienie de szpitala. Tak 
samo, obecnie, żołnierz policyjny gdy zrobi użytek 
z broni i pokaleczy | porami kogoś, pierwazym jego 
obowiązkiem będzie udzielić mu opatrunku, ku cae- 
mu będzie miał zawsze przy sobie odpowiednie 
utensylia, a potem dopiero może w odpowiedni spo- 
sób „urzędować*. Żandarmerya już oddawna prze- 
chodzi taki kurs, i nosi ze sobą odpowiednie środ- 
ki opatrunkowe. 

Patrole konnej policy. Od połowy b. m. na za- 
rządzenie dyrekcyi policyi patrolować -będą kopai 
policyanci po mieście przez eałą noc. Dotychczas 
konni policyanci pełnili służbę tylko do godziny LI 
w nocy, całonocną saé patrol, podczas której konni 
policyancl po dwóch przeciągać będą przez miasto 
w różnych kierunkach, ma na celn zabezpieczenie 
mieszkańców przed nocneml rabunkami. 

Z kroniki policyjnej. Policya aresztowała 23 lat 
liczącego wyrobnika Franciszka Pawlika, który w to- 
warzystwie zbiegłego Władysława Lemlera skradł 
Katarzynie Chabince 12 koron z kuferka i kartkę 
zastawniczą na kwotę wartości 120 koron. Dalej 
aresztowano trzech chłopaków s kategoryi t. zw. 
„młodocianych przestępców“: Karola Borka lat 12, 
Franciszka Skalskiego łat 16 i Stefana Ssufę lat 
17, a to aa kradzieże na targach, 

Z powodu uszkodzenia toru kolejowego watrzy- 
mano 16 b. m. ogólny rach pociągów na przestrzeni 
Sambor-Sianki pomiędzy stacyami Strzyłki-Topolni- 
ca-Sianki przypuszczalnie ma kilka dni. — Komu- 
nikuje nam o tem dyrekcya kolei paźstwowych w 
Krakowie. 

Zgłoszenie kandydatury. Jak nam z Brodów 
donoszą, kandydaturę swą na posła do Rady pań- 


jako w rocznicę pożaru, który nawiedził Kraków 
w roku 1850, odbyło się o godzinie 9 przed połu- 
dniem w kościele N. P. Maryi uroczyste nabożeń- 
stwo, na którem byli obecni przedstawiciele prezy- 


Od p. Włodzimierza Tetmajera otrzymujemy na- 
stępujące pismo: W mr. 157 „Nowej Reformy“ 
w korespondencyi z Nowego Targu zamieszczono 
moje nazwisko, jako autora sztandaru dla tamtej- 
szego gimnazyum. Gwoli sprawiedliwości ośwlad- 
czam tutaj, że autorem tego pięknego i bardzo ar- 
tystycznie pojętego 1 wykonanego sztandaru jestem 
nie ja, ale p. Jan Bukowski, zaszczytnie znany 
z tylu swoich prac na poln dekoracyi artystycznej. 

Z uniwersytetu. P. Tadeusz Redyk, rodem 
u Krakowa, otrzymał dzić w tutejszym unlwersyte- 


Z teatru. Jutro we czwartek po raz drugi „Lo- 
hengrin, w piątek „Opowieści Hoffmana“ w jaknaj- 
staranniejszej obsadzie wszystkich ró. W sobotę 
„Gejsza* a panną Brzeską, w niedaielę „Cavalle- 
ria rusticana i „Pajace*, a w poniedziałek „Wice 


Nledogodności na kolej, Z bardzo wielu stron 
użalają się przed nami na nadzwyczajne niedogo- 
dności, jakie zachodzą przy kupowania biletów ko- 
lejowych na tutejszym dworcu. Szczególniej przy- 
kre, a nawet wprost utrudnione jest kupowanie bi- 
letów III kl. do pociągu vdchodzącego do Zakopane- 


glom podróżni, przeważnie robotnicy, handlarze ży- 


ka kasowego publiczność jadącą do Zakopanego i 
niejednokrotnie zdarzyło sią już, że wiela osób, nie 
mogąc się doczekać swobodnego dostępi do kasy, 
musiało zrezygnować s podróży do Zakopanego. — 
Takie zarządzenie dyrekcyl kolei, by do dwóch 


słało wywołać takie następstwa, dlatego należy jak 


racyi jednego z budynków głównych fabryki cygar 
w Krakowie spadł z rusztowania murarz, Sylwester 


strzałem s rewolweru systemu Branninga. Strzał 
skierowany był w samo serce. Smierć sprawdził le- 


w Kolbuszowej, a dwa w Dolnym Żukowie. 


me świata. 


Z Warszawy. 
Zarząd politechniki warszawskiej 
w odpowiedzi na liczne zgłoszenia petentów, pra- 


rzędniczego. Wobec tego do czasn ostatecznego ros- 


o wznowieniu zajęć w zakładzie. 

— W ciągu poniedziałku i wtorku ograbiono 5 
sklepów monopolowych i po rss piąty sklep kawo- 
wy „Plutona“ prsy ulicy Marszałkowskiej. 

— Z powodu strajku subjektów oukierniczych, 
agitatorzy partyjni zmusili do zamknięcia wszyst- 
kle cukiernie w mieście. Otwarte były jedynie nie- 


zakładów tego rodzaju. Do kawiarni w „Bristolu“ 
wtargnęło pod wieczór kilku wyrostków 1 zaczęło 
rozpędzać gości. Część wyszła, inni zostali, gospo- 
dars zań nie zamkaął zakładu, nie widząc potrzeby, 
gdyż nie wyrabia ciast, nie jest więc cukiernikiem 
f rozumiał, że strajk jego zakładu nie dotyczy. — 
Słusznemu temu rozumowaniu zaprzśczył niebawem 
teror: od ulicy Karowej rozbito 2 wielkie szyby 
kawiarni, trzecią za$ wystrzałem rewolwerowym. 
Zajście to rosproszyło publiczność 1 skłoniło wła- 
śołciela do zamknięcia kawiarni. 

— W piątek w nocy dokonano w Radomsku 
zamacha na Życie urzędnika akcyzy Mikołaja Alfie, 
rjewa. Przeszyty czterema kulami browningowemi- 
Alferjew został przewieziony do miejscowego szpi- 
tala. Lekarze wyrażają powątpiewanie co do mo: 
żności uratowania go od śmierci. Sprawcy zamachu, 
których było pono trzech, zbiegli. 

— Do szpitala praskiego przywieziono kasyera 
magistratu s Międzyrzecza, Józefa Wiszniewskiego, 
s raną postrzałową w głowę. W nocy dnia 12 b, m. 
gdy Wiszniewski zajętym był w kancelaryi magi- 
stratu ckapedyowaniem 12.000 rubli gotówki do 
kasy powiatowej w Łukowie, do kancelaryi wpadło 
3 bandytów, którzy zagrozili kasyerowi rewolwe- 
rami i zabrali całą gotówkę. Wiszniewski tak się 
przejął tym wypadkiem, że po powrocie do domn 
zamyślił pozbawić się Życia i strzellł do siebie 
z rewolweru. — Życiu jego niebezpieczeństwo nie 
grozi. 

Z Łodzi. 

— Dzisiejszej nocy około fabryki zegarków Ra- 
mischa przy ulicy Sławiańskiej przechodził podofń- 
cer w towarzystwie dwóch cywilmych, którzy nieśll 
w ręku jakieś paczki. Stojący na warcie %ołniera, 
podejraewając, że są to złodzieje, kazał się im za- 
trzymać, a ponieważ ci rozkazu nie usłuchali, dał 
parę strzałów, kładąc, = powodu ciemnej nocy, tru- 
pem podoficera. 

— Wczoraj zastrajkowała słażba pogotowia ra- 
tunkowego, wobec czego karetki na miasto nie wy- 
jeżdżają. Porady udzielane są tylko tym, którzy 
osobiście przychodzą na stacyę. 

W 3 cyrkule w 20 fabrykach strajkuje 3.200 
robotników, w 4 cyrkule w 34 fabrykach 11.000. 

W oddziale tkackim fabryki Krurze i Ender w 
Pabianicach zastrajkowal! robotnicy. 

— Wegoraj uwolnione 3 więziemia 11 przestęp= 
ców politycznych. x 

Grabienie poddanych austryackioh. Z War- 
szawy donoszą, że wydział paszportowy policyi war- 
suawskiej, w dalszym ciągu pobiera opiatę po 5 
rubli na Czerwony Krzyż, od paszportów podda- 
nych zagranicznych, pomimo, że tę opłatę zniesio- 
no. W kołach poddanych austryackich zbierają pod- 
pisy na petycyę do austr. ministerstwa apraw za- 
granicznych, zby w drodze urzędowej zalnterpalo-, 
wało rząd rosyjski, na jakiej zasadzie opłata na. 
Czerwony Krzyż, zaprowadzona tylko na czas woj- 
ny japońskiej, w dalszym ciągn tylke od austrya- 
ckich poddamych bywa pobieraną. 

Bandytyzm w Królestwie na prowlnoyi. Przed 
kilka dniami do mieszkania administratora majątku 
Poniatowo, w pow. warszawskim, wtargnęła banda 
uzbrojonych w rewolwery ludzi, w liosbie około 20, 
i ośwladczywszy, Że są członkami partyl socyali- 
stycznej, zażądali wydania pienięday I kosatowno- 
ści, uprzedzając napadniętego, że w przeciwnym ra- 


sienio niektórych oddziałów wojskowych z dotych= 
czasowych garnizonów, ale już w mniejszych ros- 
miarach. I tak z okręgu przemyskiego korpusu zo- 
stanie przenieslony pułk dragonów nr. 1 do korpu- 
su Josefstadt w Czechach. Przez odejście tego pał- 
ku nastąpi w obrębie korpusu przemyskiego nowy 
ukiad dyslokacyli oddaiałów konnicy, a mianowicie 
niektóre garnizony zostaną zupełnie zniesione. — 
Mianowicie jeden szwadron 3 pułku husarów pój- 
dzie z Sądowej Wiszni do Krakowca; jeden szwa- 
dron 3 pułku dragonów przeniesiony zostanie £ 
Krakowca do Jarosławia; zaś s 13 pułku huzarów 
sztab pułkowy, oba sztaby dywizyjne i trzy uzwar 
drony szaciągną leże w Łańcnoie, jeden szwadron 


ogłasza 


gnących wstąpić do tego zakładu, że rada insty- 
tutu wystąpiła o rozwiąsanie zakładu, czyli o zwol- 
nienle z etątn całego personalu profesorskiego i u- 


strzygnięcia tej kwestył nie może być mowy ani 
o nowem przyjmowaniu studentów, ani także wogóle 


liczne mieczarnie, nie prowadzące u siebie wypieku 
ciast i cukrów. Tymczasem wczoraj pod wieczór 
jakieś ludywidna zaczęły terorygować i kawiarnie, 
zmuszając je także do zamknięcia. Dzięki temu mia- 
ste wczoraj wieczorem pozbawlonem było zupełnie 


rząd dał prezentę na wakujące probostwo. Znaczy 
to innemi słowy, że rząd pruski zamierza Ra pro- 
bostwa polskie w Księstwie forsować albo księży 
Niemców, albo też renegatów polskich. 

Burzilwe zgromadzenie z powodu nowel: prze- 
mysiowej. Wczoraj odbyło aię w Wieanin zgroma- 
dzenie konfekcyonarynszów, ażeby zaprotestować 
przeciwko paragrałom 14 I 38 noweli przomysło- 
wej, które pozbawiają kontekcyonerów korzystania 
s pracy domowej rzemieśiników | zabraniają im 
brania miary, przedsiębrania naprawek itp. Na 
zgromadzenie przybyli właściciele składów gotowych 
ubrań i obuwia, a także tak zwani majstrowie od 
aztnki. Sale towarzystwa ogrodniczego wypełnili 
uczestnicy zgromadzenia, prócz tege zań mnóstwo 
osób stało przed bndynkiem, Qtdy rozpoczęto obrady, 
nagle podnieśli ogromny hałas krawcy i szewcy, 
któray niepostrzeżenie wcisnęli się do gali w li- 
czbie kilkuset osób. Wywiązała się zaciekia bójka, 
aż wreszcie 1560 policyautów opróżniło salę, Wkrói- 
ce konfekcyonerzy odbyli nowe sgromadzenie, ale 
już nie tak liczne i uchwalili rezolucyę, wracając 
się przeciwko uchwalonym przez Izbę posłów para: 
grafom 14 i 38a. noweli przemysłowej, a żądającą, 
ażeby Izba panów paragrafy te odrzuciła. Podczań 
sgromadzenia wszystkie sklepy konfekcyjne w Wie- 
dniu były zamknięte. Przed parlamentem stał od- 
dział policył. który miał przeszkodzić ewentualnej 
demonstracyi konfekcyonerów. 

Kościół polski na Kahlenbergu. Otrzymujemy 
następującą odezwę z prośbą o umieszczenie: 

Kościół św. Józefa na Kahienbergn w Wieqniu, 
drogi ten pomnik sławy oręża polskiego, przeszedł 
4 kwietnia b. r. na wyłączną własność OQ. Zmar- 
twychwstańców, a przes to stał się niejako własno- 
ścią całego społeczeństwa polskiego. Na mowych 
właścicieli spadły także i nowe obowiązki, streszcza- 
jące się w tem, że ta świątynia Pańska, na którą 
każdy Polak s dumą spogląda, winna być utrzyma- 
na godnie i odpowiednio do wielkiej swej history- 
cznej wartości, aby I wobec obcych świadczyła, jak 
Polacy pamiątki narodowe szanować umieją. Koszta 
gruntownej a rozpoczętej restauracyi będą wynosiły 
więcej, jak 60.000 koron. Powszechnie anana ofiar- 
ność społeczeństwa polskiego pozwala nam ufać, Żn 
dzleła zamierzonego przy pomocy Bożej i poparolu 
szlachetnych rodaków dokonać zdołamy. Ks. Jakób 
Kukliński. e 

0 prawo wyborcze dla kobiet. W Mancheste- 
rze odbyła się przedwczoraj olbrzymia demonstra- 
cya na rzecz prawa wyborczego dla kobiet. Na 
zgromadzeniu pod gołem niebem przemawiał znany 
przywódca robotników Keir Hardie, któremu ciągle 
przerywali przeciwnicy ndzielenia kobietom prawa 
wyborczego do parlamentu. — Wreszcie powstała 
ogromna bójka pomiędzy zwolennikami a przeci: 
wnikami tego prawa. Obrabiano się nawzajem la- 
skami i parzsolami, a mimo niewinnej broni kilka 
osób odniosło znaczniejsze rany. 

Zawiłowski w Londynie. „Wiedeńska „Polni- 
sche Korrespondenz* donosi z Londynu, że dr Kon- 
rad Zawiłowski, osłonek Opery wiedeńskiej, wystą- 
pił w Londynie na dwóch koncertach i zjednał so- 
bie uznanie tamtejszej krytyki. „Times“ pisze o nim: 
„Dr Zawiłowski jest artystą, który tem wlęcej sy- 
sknje, im częściej go słyssymy. Jednoczy siłę dra- 
matyczną z tkliwem ncznciem lirycznem. W nad: 
zwyczajnie charakterystycznem oddaniu pieśni Schn- 
manna „Moudnacht* wyszły te zalety szczególniej 
na jaw“ Równie pochlebnie wyraża się o naszym 
artyście .„The Standard“, podnosząc dźwięczność, siłę 
i skalę jege głosu, zań „Tribune“ zwraca uwagę 
na wszechstronność artysty, tudzież jego indywi- 
dualność. 

Otwarcie grobu Karola Wieikiego. Na życze- 
nie cesarza Wilhelma otworzone w Akwisgranie 
sarkofag Karola Wielkiego. Zbadanie całunów, okry- 
wających zwłoki, wykazało, żo materye owe są jo- 
dwabną tkaniną bądź saraceńską, bądź sycylijską. 
Grobowiec Karola Wieikiego został obecnie otwarty 
po raz trzeci. W r. 1000 cesarz Otton II kazal 
po ras pierwszy otworzyć ten grobowiec, w 156 
lat później uczynił to Fryderyk I, a wreszcie obe- 
onie Wilhelm II. 

Sprawa Dreyfusa. Dreyfus nie zostanie przy- 
dzielony do 12 pułka artylery! w Vincennes, ale 
do sztab tamtejszej dyrekcyl artyleryi i będzie 
mieć pod swojemi rozkazami tylko rysowników i 
ślusarzy wojskowych, tudzież robotników cywilnych. 
Rząd obawiał się, że pułk przyjmie Dreyfusa nie- 
chętnie, tymczasem komendant jego, pułkownik 
Meyer, oświadczył, że korpus oficerski przyjmie go 
po koleżeńsku. Generał Picquart został tymczasowo 
zamianowany komendaniem X dywisyi piechoty w 
Paryżu. 

Śmierć miliardera. W Londynie nmarł Alfred 
Beit, postać znana nietylko na wszystkich giełdach 
świata, ale także aa kulisami parlamentu. Beit, 
syp ubogich rodziców, przybył z Hamburga do Pa- 
ryża, gdzie pracował u pewnego jubilera s Austryi. 
Gdy w Afryce odkryto pola dyamentowe, Beit 
s wypożyczoną drobną kwotą pieniężną wyrnszył 
do Afryki ze swoim przyjacieiem, a później wspól- 
nikiem Wernherem. Z początku wiódł życie , pełne 
trudów i niebezpieczeństw, ale rychło zaczął się na 
kopalniach dyamentów, a później słota dorabiać 


majątku. Stanął na czele firmy „Belt, Wernher 


Nr 161. 


Sp.*, 1 miał w ręku 70 kopalń słota. Rozstrzygał 
nietylko w sprawach techniczno - górniczych, ale 
trząsł giełdami, o ile chodziło o akcye kopalń sło- 
ta. W polityce połndniowo-afrykańskiej brał za ku- 
lisami czynny udział, jako sprzymierzeniec słynne- 


go Cecyla Rhodesa, zwanego Napoleonem Afryki, | 


który zorganizował znany napad dra Jamesona na 
republikę Boerów, a później wywołał wojnę Anglii 
z Boerami. Należał do kwartetu południowo-afry- 
kańskich krezuaów, utworzonego przez  Rhodesa, 
zmarłego na suchoty, Barneya Barnato, który skoń- 
czył samobójstwem , zięcia jego Woolfa Joela, za- 
strzelonego w Johannesburgu przes jakiegoś awan- 
turnika, tudzież przez Belta. Zmarły przebywał 
na knuracyi w Wiesbaden, skąd niedawno powrócił 
do Londynu, gdzie wkrótce wyzionął ducha. Ile 
wynosi majątek Beita, nie można w przybliżeniu 
nawet obliczyć. Szacują go na 60—100 milionów 
funtów saterlingów, to znaczy na 1.450—3.400 
milionów koron, czyli 1:/,—21/4 miilarda. — Beit 
mmarł na snohoty w 53 roku życia, 


Ze stowarzyszeń. 


Czytelnia akademicka im. Adama Mickiewicza 
w Krakowie (Sławkowska 21) zwraca się do da- 
wnych swych członków, któray dotąd nie zwrócili 
wypożyczonych książek z biblioteki, s prośbą o lch 
awrot. W zamian za sgublone dzieła można nadsy- 
łać inne, mzjące wartość literacką, 

W Kółku Slawistów uczniów uniwersytetu Ja- 
giollońskiego odbyło się walne zgromadzenie człon: 
ków, na którem wybrano zaraąd. W skład jego wo- 
szli Tadeuss Mendrys jako prezes, Bronisław Rost- 
kowski zastępca prezesa, Jullusz Waga sekretarz, 
Wiktor Chrupek bibliotekarz, W. Bujakowski 
skarbnik. 


Odznaczenie. „Wiener Ztg.* ogłasza: Cesarz nadał 
radcy wyższego sądu kraj we Lwowie Janowi Bortni- 
kowi, z okazyl przeniesienia g: na własne żądanie w stan 
spoczynku, tytuł radoy dworu. 


festyn woteranów wojskowych w Podgórsu odbędzie 
się w niedzielę 22 b. m. w ogrodsie p. Libana w Borku 
Fażęckira. s : 

Repertoar teatru miejskiego. 

We środę: „Panna praczka*, 

We czwartek: „Lohengrin“. 

W piątek: „Opowieści Hofmana". 

W sobotę: „Gejsza“. 

W niedsleię: „Cavalleria rusticana" i „Pajace*. 

Repertuar teatru ludowego. 

We czwartek: „Spisek koronacyjny* („Kordyan' ). 

W sobotę: „Malka Sohwarzenkopt*. 

W niedsielę popoładniu: „Tamten“; wieozór: „Spisek 
koronacyjny”. 

Z kalendarza. We ozwartek 19 lipca: Wincentego 
a Panuio. W piątek 20 lipca: Czesława i Hieronima ww. 

Wschód słonca 16 lipos o godzinie 3 minut 58, sachód 
0 goäs. 7 m. 40; diugość dnia godzin 15 m. 47. 

krakowskiego ebsorwatorynm, Dnia 17 lipos termo- 

metr doszedł od 18-3 do 24'4 C.; barometr wahał nię, 
w nocy podniósł się. 

Dnia 18 iipoa o godzinie 7 rano stan burometru 7478 
mm., iormomèiru 17'7 O.; wiatr zachodni, 

Przepowiednia dla Gallcyi sachodniej na dzień 18 lip- 
ca: zachmurzenie zmienne, wietrsno, pogoda, 


B. Gabryelska, Krzysztofory, 
Kraków. Wynajmoje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych. 


Z opery. 


Z dotychczasowych przedstawień trupy lwowskiej, 
bezsprzecznie w najlepszej nzacie przedstawiono nam 
operę Masseneta „Werther“, Wszystko złożyło 
się na harmonijną całość: orkiestra, chóry, soliści, 
Niegłęboką, ale prześliczną i misternie instrumen- 
towaną muzykę francuskiego kompozytora, orkiestra 
pod batutą p. Rukawiny oddaje bardao składnie, 
zdobywając się na siłę i niezwykłą równość wyko- 
nania. Szczególnie podnieść należy bardzo pięknie 
odegrane intermezzo, które wiąże obraz trzecl a 
rawartym | plątym. Słuchacz odczuwał tu prawdzi- 
we zadowolenie. 

Zadowolemia także | to w wysokim stopniu do- 
znawało się, machając śpiewu pp. Hendrichówny i 
Malawskiego. P. Hendrichówna (Lotta) okazała 
się śpiewaczką niezwykle muzykainą. Wprost wie- 
rzyć się nie chce, że wystąpiła dopiero kilka razy 
na scenie, tak poprawną jest w śpiewie l grze. Je- 
żeli się waży, Że do roli Lotty potrzeba już su- 
pełnego opanowania środków i techniki scenicznej, 
należy p. Hendrichównie powinszować doskonałej 
w całem znaczeniu tego slowa kreacyi. 

P. Malawski, jako Werther, sprawił prawdzi- 
wą przyjemność swoim licanym przyjaciołom kra- 
kowskim. Patrzyliśmy na jego plerwsze kroki na 
scenie, na kilkoletnie występy w operetce, widzie- 
liśmy go wreszcie w kilkn operach. Dsiń śpiewak 
ten przersnoił się już całkiem na pole opery, opa- 
nowawszy i wykształciwszy należycie swój miły i 
piękny głos. Z szefegu Kkreacyj, jakie Malawski 
daje dzisiaj w operze, najwybitniejsze miejsce za- 
Ja} Werther, partya, w której artysta ten zdosywa 
się na całość, skończenie artystyczną pod każdym 
względem. Jest prawdziwą przyjemnością słuchać 
śpiewu p. Malawskiego w tej operze Masseneta. 

W mniejszych rolach „Werthera“ wyróżnia się 
nader korzystnie, obdarzona bardzo ładnym głosem 
pani Mokrsycka-Pilara, na której występ 
w „Opowieściach Hoftmama', uprzedzeni pochlebną 
wieścią ze Lwowa, s upragnieniem czekamy. 

Dotychczasowe dwie reprezentacye „Werthera* 
w Krakowie, dziwnym trafem, nie zgromadziły pu- 
bllczności tak licznie, jakby tego oczekiwać nale- 
żało. A szkoda, bo „Werthera“ w wykonaniu ba- 
wiącej u nas trupy lwowskiej zobaczyć warto. 

(ak.) 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— Kaz. Tetmajer: „Poezys współczesne”. Kra- 
ków 1906. 

W ostatniej fazie swej twórczości K. Tetmajer 
coras silmlej uderza w tom pieśni narodowej | pa- 
tryotyeznej. W wielkiej chwili dziejowej, kiedy myś, 
i sorce nastrajają się na nutę doniosłych przełomów! 
posta miłońei odnalazł na swej lutni tony silne, po- 
tężnie wstrząsające. Część ich poruszył w „Rewo- 
lucyi* — inne zebrał w jednę wiązankę, która, jak- 
by dalszy pochodny węzeł natchnień rzuconych 
w „Hasłach”, snuje się w szeregu dźwięcznie i ja- 
ano roslezających się akordów „Poezyj współczes- 
mych*. Donośnie i szeroko x pełnej wyrzucona piersi, 
brami w nich melodya patryotyczna, snują się my- 
áli wieszcze, pełne nadziei, bolów, tęsknoty i wiary 
w świt odrodzenia. Kn pokrzepienia dusay i serca, 
czytajcie te przepiękne wzloty poetyckich natchnień, 


Środki owadogubne: Zacherlin, Proszek perski Andela, Mortuin, Boraks 


Ting-Ting, Tynktura Hartmana, 


oserpanych x ducha przepełnionego wiarą mocną 
i nadzieją wielką. 

— Studya nad hlstoryą prawa polskiego. 
Wydawnictwa tego, ogłaszanego pod redakcyą prof. 
dra Oswalda Balzera, ukazał się zeszyt 4 tomu 
II i zawiera rozprawę Bolesława Grużewskiego 
nSądownictwo królewskie w pierwszej połowie rzą- 
dów Zygmunta Starego. Cena erzempiarza 3 kor. 
20 h. lub po 10 koron w prenumeracie na cały 
rok, Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

— „Naszego Kraju“ Nr 2, a dnia 14 b. m, 
zawiera: „Bartosza Glowacki“ (a ryciną), Ludwik 
Stasiak „Krwawe ręce“ powieść, Kazimierz Bara- 
nowski „Na skrzypcowej strunie“, Tadeusz Dobiń- 
ski „Trembowla*, monografia (x 9 rycinami), Sa- 
bina Ekiert-Jankowska „Fragment“, Henryk Zbiera- 
chowski „Przygoda małego Zbysia wędrownika*, 
obrazek, Artur Schröder „Rembrandt* (z 12 ryci- 
nami), „Kura zawodowy dla nauczycieli rysunków* 
(z ryciną), B. M.: „Maltatali* (próba charaktery- 
styki), Multatułl: „Dziewięć opowieści o władzy“ 
przekład W Banlkiewicza, M. Fedor „Nowość po- 
cztowa (z ryciną), Pomnik Bartosza (z 7 rycinami), 
Jonć Maria de Heredla: „Prząśniczka* i „Porwa- 
nie Antlopy*, przekład K. Rychłowskiego, (kb): 
„Wystawa rysunków w szkołe realnej we Lwowie“, 
„Nasze zdrojowiska: I. Truskawiec“. „Z nad Sprei“ 
korespondencya. Henryk Fogl „Wilhelm Wachtel“ 
(s portretem), M. Feder „Pielgrzymka młodzieży 
do Krakowa“, „Zlot sokoli w Przemyśln*, „Kroni- 
ka“ ft. d. 

— Poradnik językowy nr. 7 i 8 (podwójny( 
wyszedł s druku I mieści ciąg dalszy zajmującej 
rozpramki prof. I. Steina „Porównania i rrzeno- 
śnie“ (ich pojęcie I rola w językn), nadto zapyta: 
nia, roatrząsania, pokłosie x licznych czascpism, 
streszczenie nstępu z dzieła A. Meilleta pod tyt. 
„Wstęp do studyum porównawczego języków..." 
przez Mikołaja Rudnickiego, wyjaśnienia i spostrze- 
Żenia, a na koniec obszerne sprawozdanie o uchwa- 
łach sekcyi ortograficznej na ujeżdzie Rə- 
jowskim. Numer tedy jest bardzo obfity i informa- 
cyjny; charakteru tego „Poradnik“ przestrzega i 
oprócz zwrócenia uwagi na błędy, szerzy wiadomo- 
ści językoznawcze. 

Nr. 9 110 (podwójny) wyjdzie 1 października 
tak, że w r. b. będzie się rocznik składać z 12 
numsrów (nie 10 jak dotąd) i to ze niską cenę 
3 K x przesyłką. Csyż potrzebujemy jeszcze zachę- 
cać naszych czytelników do abonowania tego pi- 
semka? 


D, O O RÓŻ) 


Dział skonomiczny. 4 


>< Trzy- I sześclomiesięczne bilety kolejowe. 
Ministerstwo kolejowe upoważniło dyrekcyę kolel 
państwowych w Krakowie do wydawania trzech- i 
szeńciomiesięcznych kart do jazdy na ściśle okre- 
ślone przestrzenie do 40 kilom. (Streckenkarten). 
Karty te wydawać się będzie a ważnością od 1 
lnb 16 każdego miesiąca kalendarzowego po cenach 
równających się trzykrotnej, względnie sześciokzo- 
tnej cenie jednomiesięcznej karty. Bilety te wygo- 
towane być mogą tylko w ciągu tego samego roku 
kalendarzowego. 

>< Pupllarny oharakter pożyczki gailoyjskiej. 
Izba posłów załatwiła ustawę o przyznaniu charak- 
teru pupilarnego galicyjskiej pożyczce krajowej. 


Budapeszt, 17 lipca, Puzenicz na paźdsiernik 15'04 
do 1406, pasonios na kwiecień 1000 1883 do 1564, 
iyto na pafźdsiernik 1388 do 1290, żyto na kwiecłeń 
1606 owies na paźdsiornik 1890 do 
1622; owies na kwiecień 1908 18'44 do 18'46; kakury- 
dza na sierpień 19'24 do 1996; kukurydza na wrzesień 
18'40 do 1942; kukurydza na maj 1808 1074 do 10'76. 
zopak na sierplań 8280 do 38'—. 
kale mierne, chęć kupna mierna, usposobienie słabe; 

e. 


Ostatnie wiadomości. 


— Sprawą wojny cłowej pomiędzy 
Anstryą a Serbią zajmowała się na wczo- 
rajszem posiedzeniu skupczyna serbska, w któ- 
rej szereg interpelacyj wniesiono co do tej kwe- 
styi. Interpełanci żądali wyjaśnień co do zamó- 
wienia dział, tndzież zapytywali, czy rząd przed- 
łoży Izbie wszystkie akta dyplomatyczne w 
sprawie konfliktn cłowego z Anstryą, oraz co 
zamierza uczynić, aby usunąć obecny szkodliwy 
stan dla bandlu i wywozu serbskiego. 

— Wojna w Ameryce środkowej 
prawdopodobnie skończy się rychło. Republika 
Guatemala, która wypowiedziała wojnę republi- 
kom Nan Salvador i Honduras, poniosła w pierw- 
szej bitwie klęskę pomimo swojej przewagi li- 
czebnej. Przeciwna strona, a mianowicie repu- 
blika San Salvador, ma wprawdzie armię nieli- 
czną, ale dobrze wyćwiczoną. Według „New 
Jork Heralda* straciło wojsko San Salvadoru 
700 poległych i 1100 rannych, a Głnatemali 
2.800 zabitych i 3.900 rannych. Telegram z Wa- 
szyngtonu donosi, że według wiadomości, jakie 
nadeszły do departamentu stanu, republiki Gua- 
temala i San Salvador są podobno skłonne za- 
wrzeć zawieszenie broni, jak się zdaje, od 18 
b. m. Prezydent Stanów Zjednoczonych Roose- 
velt podjął roię pośrednika celem wdrożen'a 
rokowań o zamianowanie sądu rozjemczego. 


Kronika lwowska. 


Lwów, 18 lipca. 


Odsłonięcie pomnika Bartosza Głowackiego. 
Od jednego z włościan racławickich otraymują 
dzienniki lwowskie następujące pismo: 

„Proszę o umieszczenie paru słów moich nieadol- 
nych, które wkreśliłem. Przybyliśmy do Lwowa na 
dzień 8 lipca, jako deputacya x pod Racławic, na 
odsłonięcie pomnika Bartosza Głowackiego. Tutaj 
we Lwowie znaleźiliśmy serca szczere, otwarte i 
prawdziwie po polsku myślące, tutaj nas przyjmo- 
wano wszędzie czule i gościnnie, jak na prawdzi- 
wych Polaków przystało. Otóż, składam serdeczne 
podziękowanie mieszkańcom miasta Lwowa, a prze- 
dewszystkiem panom współpracownikom pism lwow- 
skich, którzy się najwięcej nami zajmowali przy 
zwiedzaniu miasta I pamiątek jego. W imieniu braci 
moich, składam staropolskie „Bóg zapłać!* Jan 
Gackowski s pod Racławic. Prandocin dnia 19 
lipca 1906. 

Służba zdrowia we Lwowie. Według wydane- 
go świeżo przez flzykat miejski skorowidza, posia- 
da Lwów: lekarzy 335 (w tem cztery kobiety); den- 
tystów 19, chirurgów (tak zwanych patronów chi- 
rurgli) 9; iekarzy weterynaryi 35; aknszerek 349; 
egzaminowanych dozorców l dosorczyń chorych 35 
i 17 aptek. 

Z poilteokniki. P. Kazimierz Maćkowski, asy 
stent politechniki, rodem z Krakowa, zdał na tu- 
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i Fuchsol. Przeciw molom: 


kaleczona przez swego 29-letniego syna, Fischia, 
chorego umysłowo. Fischei pokłócił się a matką o 
to, że nie chciała mn dać pieniędzy 1 prawdopodo- 
bnie popadł w szał, bo, rzuciwszy się na matkę, 
zadał jej grubym drutem, na końca zaostrzonym, 
7 ran w brzuch i udo. Wezwana natychmiast do 
rannej lekarza, dra Bunda, a Fischla aresztowano. 
Nie chciał on w policyi zupełnie ma pytania odpo- 
wiadać, odesłano go więc do więzienia sądu krajo- 
wego. e 


U z OOO FCC DZE DOOR) 


1 Rosi i zaborn rosyjskiego 


Także dzisiejsze doniesieuia w sprawie ocze- 
kiwanej z taką niecierpliwością zmiany gabi- 
netu w Rosyi są sprzeczne. Tymczasem cała 
prasa omawia fakt wydania pierwszej w Rosyi 
ustawy konstytucyjnej — ustawy o wyznacze- 
nin 15 milionów rubli na zapomogi dla włościan. 
Dzienniki zastanawiają się przedewszystkiem 
nad zwrotem, jaki się w ostatnich dniach obja- 
wił w usposobieniu większości Rady państwa, 
która tak niespodziewanie, przyjmując ustawę, 
uchwaloną przeciwko intencyom rządu przez 
Dumę, wyraziła nieufność swoją do gabinetu 
ministrów. Gazety dziwią się szczególnie cen- 
trum Rady państwa, które jeszcze w przede- 
dniu posiedzenia było bardzo umiarkowane i 
ostrożne, a nazajutrz stanowczo oświadczyło się 
przeciw ministrom i zgodnie głosowało za wy- 
asygnowaniem na głodnych tylko 15 milionów 
rubli. 

Prasa opozycyjna okazuje przytem pewien 
pesymizm i w tej opozycyi centrum Rady pań- 
stwa nie chcą widzieć zmiany zasadniczej, lecz 
przypnszcza, że centrum Rady państwa na tej 
drodze pragnęło zemścić się na gabinecie za 
odrzucenie w Peterhofia referatu Jermołowa o 
sformowaniu gabinetn koalicyjnego. Mimo to do 
faktu solidiaryzowania się Rady z Dumą gazety 
przywiązują olbrzymie znaczenie. 

Odzywają się także głosy, że przyczyny ochło- 
dzenia się stosunków Rady państwa do mini- 
sterstwa szukać należy w ostatecznem za- 
chwianiu się stanowiska. gabinetu. 
Około Jermołowa zaczynają się grupować człon- 
kowie Rady państwa, należący do stronnictwa 
konstytucyjno-demokratycznego wraz z byłym 
moskiewskim generał-gubernatorem Durnowem. 
Mimo zaprzeczeń mówią zaowu, że Jermołow 
otrzyma polecenie utworzenia gabi- 
netu. 

Jak władze wojskowe zapatrują się na 
prawno-polityczne stanowisko Dumy dowodzi 
fakt następujący: Naczelnik sztaba w Nowo: 
czerkawsku skazał na areszt trzymiesięczny ofi- 
cera Mironowa za to, że odprowadził na dwo- 
rzec posła do Dumy. 

Wojskowe czynownictwo rosyjskie nie zdołne 
jeszcze pojąć istoty konstytucyonalizmu, 

Wiadomości o rozruchach agraruych i zama- 
chach mnożą się. W miejscowości Lebescien 
szwadron dragonów został opadnięty przez ukry- 
tych chiopów. Przyszło do walki, w której 
dragoni zostali pobici; 24 z nich padło trupem. 
Chłopi zabrali wiele koni i uciekli w sąsiednie 
la 


Sy. 

W Odessie, w szkole kadetów ekspłodo- 
wała bomba. Cały budynek w grnzach. — 
Dwaj profesorowie i wieln kadetów zabi- 
tych. 


(Telegramy „N. Reformy" z 18 lipoa.) 
Z Dumy. 


Petersburg. Ponowne posiedzenie Dumy o- 
twarto wczoraj o godzinie 9 wieczorem. Każdy 
z mowców mówił tylko 5 minnt. 

Poseł Lednicki zgłosił wniosek, aby wy- 
dać manifest do narodu, albowiem Duma nie 
powinna czekać, aż miasta i wsie znajdą 
się w płomieniach, a kraj zostanie 
zniszczony przez anarchię (Zywe oklaski 
na lewicy, objawy zdziwienia w centrum i na 
prawicy). Mowca oświadcza, że zgłasza swój 
wniosek w imienin własnem, a nie którejkol- 
wiek grupy w Dumio (Żywe oklaski na lewi- 
cy). 
Wielu mowców z grupy kadetów usiiowsło 
dowieść, że apel Dnmy do narodu nie ma w 
sobie nic rewolucyjnego. Duma pragnie tylko 
wykazać kłamstwo oficyalnego ko- 
mitetu, w którym rząd nie chce się zgodzić 
na przymusowe wywłaszczenie. 

Poseł Obmiński zaznacza, że wniosek o 
wydanie manifestu jest przedwczesny; manifest 
powinien być środkiem ostatecznym. 

Duma przeszła do obrad nad interpelacyami, 
które uznano za nagłe. O godzinie 11 postano- 
wiono drugie czytanie sprawozdania Komisyi 
agrarnej odroczyć do czwartku. ` 


Nagroda za porażkę w Dumie. 


Petersburg. Główny prokurator wojenny, ge- 
nerał-lejtnant Pawłow, otrzymał jednora- 
zowo rb. 1800 tytułem wynagrodzenia 
za swoje zasługi, okazane w „tak ciężkich chwi- 
lach ministerstwa wojny*. 


Trepow. 
Petersburg. „Riecz* zapisuje pogłoskę, że ge- 
nerał Trepow otrzymał wezwanie, aby się po- 
dał do dymieyl. 


Na Krym? 

Petersburg. „Birżewija Wiedomosti* donoszą: 
Generał Trepow udaje się w początkach 
sierpnia wraz z wielkim sztabem urzędników 
na Krym, gdzie zabawi czas dłuższy. Nasuwa 
to przypuszczenie, że ma on przygotować słaż- 
bę bezpieczeństwa w Liwadyi, dokąd 
prawdopodobnie wyjedzie car wraz 
z rodziną. 


Bunty wojskowe. 


Petersburg. Minister wojny Ródiger uda się| ` 


dnia 25 b. m. na inspekcyę tych garnizonów, 
w których były bunty. Jak donoszą „Birżewija 
Wiedomosi*, minister wojny był dwa razy u 
cara, ażeby mu o buntach złożyć sprawozdanie. 
Car wyraził życzenie, ażeby minister osobiście 
rozpatrzył tę sprawę. 

Petersburg. Ministerstwo wojny rozesłało do 


dzi“. Generał-gubernator warszawski stwierdza, 
że w puiku wiieńskim wzrasta wrzenie, 
jednakże odesłanie pułku warszawskiego do Ło- 
dzi uważa za niebezpieczne, ponieważ pułk ten 
mógiby się połączyć z robotnikami w Łodzi. — 
Generał-gubernator prosił o wskazówki. 
Petersburg. Strajk policyantów nie 
rozszerza się. Miasto spokojne. 


Czarny gabinet. 


Petersburg. Wszystkie listy, adresowane do 
oficerów dawnego I batalionu gwardyjskiego 
pułku preobrażeńskiego, w miejscowości Med- 
wed, przegląda, jak donosi tutejsze „Słowe*, 
rotmistrz żandarmeryi, do tego osobno wyzna- 
czony. - 


Nowy proces o bunt. 


Sebastopol. Pod przewodnictwem gen. An- 
drejewa rozpoczęła się wczoraj przed sądem 
wojennym rozprawa przeciw 94 marynarzom, 
oskarżonym o bunt. Robotnicy admiralicyi na 
znak sympatyi do oskarżonych — rozpoczę: 
li strajk. Zastrajkowali także pomocnicy 
bandlowi. Tramwaje nie kursują. — 
Patrole wzmocniono. — Dotąd nie przyszłe do 
starcia. 


Następca Czuchnina. 


Petersburg. Wiceadmirał Skrydłow zamiano- 
wany został naczelnym dowódcą floty 
i portów Morza Czarnego. 


Zamachy. 

Tyflis. Tel. Ag. pet. donosi: Koło ogrodn pa- 
łacowego wczoraj z okien szkoły szlacheckiej 
rzucono bombę, która lekko zraniła polic- 
majstra pułkownika Maksymowa. — 
Wojsko ostrzeliwało gmach szkoły. Jeden ze 
sprawców zabity, jeden uwięziony. 

Berlin. „Berliner Tageblatt* zaprzecza dziś 
wiadomości, podanej przez „Local Anzeigera* 
o rzekomym zamachu na w. ks. Włodzimierza 
pod Trewirem i zaznacza, że książe jechał nie 
pospiesznym, lecz osobowym pociągiem i przy- 
był do Trewiru już w dwie godziny przed 
zamachem („Berliner Tageblatt* oddał się 
obecnie zupełnie na nsługi rządu pruskiego, a 
podobno także rządu rosyjskiego. Przyp. Red.). 


Wzywanie do pogromów. 


Petersburg. W okręgn Tyraspolskim 
popi rozrznucają preklamacye, druko- 
wane w drukarni wojskowej w Odesie, a 
wzywające do pogromów. Odezwy te posłano 
posłom Szczepkinowi i innym w Dumie. ; 


Czarne sotnie. 


Petersburg. Wzmagająca się działal- 
ność organizacyi czarnych secin nie 
nastaje. W dniu 19 lipca spodziewany jest 
pogrom letnisk petersburskich: Ozierkii Szu- 
wałowa. 

Potersburg. Nad letniskami petersburskiemi 
unoszą się kłęby dymu z płonących lasów 
rządowych. Straszna susza sprzyja , SZrze- 
niu się ognia. Z obawy zaburzeń włościańskich 
władze nie decydują się na powołanie do ratun- 
ku włościan. 


Rozruchy agrarne. 


Bobrow (gub. woroneska). Tel. ag. pet. do- 
nosi: W powiecie bobrowskim rozruchy 
agrarne trwają dalej. Rabnnek majątków, 
rozpoczęty w północnej szęści gubernii, roz- 
szerza się i objął już obszar 200 
wiorst kwadratowych. Właściciele dóbr 
w popłochu uciekają. W kilkn miejscach zar 
bito lnb raniono kilka osób. Wczoraj 
aresztowano 20 osób za udział w rabnn- 
ku. Przybył tu gubernator z kozakami i drago- 
nami. Szkody wyrządzone dotąd wynoszą kilka 
milionów rubli. 

Kostroma, W sześciu miejscach płoną la- 
sy, należące do obywateli ziem- 
skich. ; 

Penza. Zastrajkowali robotnicy w mająt- 
kach okolicznych. Włościanie odmawiają wyko- 
nywania robót polnych. Żądania ekonomiczne. 
Wezwano dragonów. : ; 

Kowno. Zaburzenia rolne szerzą się 
w przylegających do Kowna majątkach gu- 
bernii suwalskiej. Włościanie nie chcą najmo- 
wać się do robót u obywateli. 

Mińsk. W powiatach: nowogródzkim, 
mińskim a częściowo w słuckim za- 
częły się strajki rolne, wywołane żą- 
daniami powiększenia płacy. Obywatele prze- 
chodzą do robocizny przy pomocy najętych pa- 
robków. 


Anarchia w Baku. 
Petersburg. Do „Strany“ donoszą: Bracia No- 


bel oznajmili generał-gabernatorowi, że są zmu- | å 


szeni zamknąć swoje kopalnie i fa- 
bryki i wydalić z pracy 10.000 robo- 
tników, ponieważ nie megą spełnić 
ich żądań. 

Baku. Zjawiły się w wielkiej ilości prokla: 
macye anarchistów - komunistów, wzywające ToO- 
botników, aby odwołali się do kul i bomb. — 
Miasto jest steroryzowane. Policya odmawia 
pełnienia obowiązków, żądając wyznaczenia pa- 
troiów wojskowych. 
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wiadomości „M. Reformy“ 


Walka o mandaty. 
Wiedeń. Posłowie Hofmann-Wellenhof i Pom- 


Becka, aby mu przedłożyć życzenia w sprawie 
zniesienia uchwały, ustanawiającej 7 mandatów 
słowieńskich ze Styryi. Posłowie Wolf i 
Pacher byli dziś również « bar. Becka, któ- 
remu oświadczyli, że obstają przy żądaniu, aby 
liczbę posłów niemieckich i słowieńskich zrów- 
nano. 

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu komisyi 
dla reformy wyborczej Niemcy żądali przyzna- 
nia im w Czechach jeszcze 8 dalszych 
mandatów bez jakiejkolwiek rekompensaty 
dla Czechów. 

W kołach poselskich słychać, że wobec bez- 
ustannego pomnażania liczby mandatów Koło 
zamierza zażądać reasumcyi uchwały co do li- 
czby mandatów z Galicyi z żądaniem pomnoże- 
nia ich ze 102 na 105. 


Z Rady państwa 


Wiedeń. Następne posiedzenie Izby posłów 
odbędzie się w piątek. 

Wiedeń. Podczas dzisiejszej konierencyi z po- 
siami Hofimann-Weilenhoffem i Pommerem pre- 
zydent gabinetu wypowiedział także życzenie 
rządu co do dalszego programu obrad Izby. 
Oświadczył on, że rząd wielką wagę przy- 
wiąznje do tego, aby komisya dla reformy wy- 
borczej jeszcze przed wakacyami le 
tniemi załatwiła się zupełnie ze 
sprawą podziału okręgów wybor- 
czych Izba mogłaby w piątek odbyć 
ostatnie posiedzenie, komisya wyborcza - 
zaś powinna obradować ośm dni dłużej. 
W takim razie od soboty za tydzień nastą- 
piłoby odroczenie Izby. 


Uwolnienie rezerwistów. 


Budapeszt. Na telegraficzny rozkaz ministra 
wojny wszyscy rezerwiści zapasowi, których 
przed rokiem powołano do służby czynnej dla 
braku rekrutów, zostali uwolnieni ze służby i 
odesłani do domów. 


Zatarg z Serbią. 

Budapeszt. Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu 
węgierskiego poseł Pelit (Serb) zgłosił inter- 
pelacyęw sprawie wojny cłowej z Ser- 
bią. 

Belgrad. „Stampa“ zapisuje pogłoskę, że pre- 
zydentowi ministrów Pasiczowi dano do 
poznania ze strony docydującej, iż stosunek 
handlowo polityczny do Austro-Węgier musi 
być uporządkowany za wszelką ce- 
nę. Gdy Pasicz zanważył, ża teraz jest to nie- 
możliwem, oświadczono mu, że traktat handlo- 
wy z Austryą musi być zawarty mimo 
przeszkód. „Štampa“ dodaje, że pogłoska ta 
zapowiada wielkie przesilenie i to 
nietylko ministeryalne. 


Kongres międzyparlamentarny. 
Londyn. Międzyparlamentarny komitet socya- 
iistyczny odbył wczoraj poufne obrady. Prze- 
wodniczący Kegr-Hardie powitał delegatów, a 
szczególnie serdecznie rosyjskiego delegata Ani- 
kina. Jednomyślnie uchwalono zmienić nazwę 
komitetn na „międzyparlamentarny socyali- 
styczny i robotniczy“. 
R o y yUooMŇMa 
Odpowiedzialny redaktor: 
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NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
radakeyi). 


Wódka francuska i sól Molla 
Nacieranie t^ werzesce i 


wzmacniające 
Flaszka oryg. Lö K. Dostać można 
w każdej aptece 1 drogueryi. Główna 


CEJ 
i 
sprzedaż | wysyłka na prowincyę u ap- iA 


tekarza A. Molla, o. i k. nadw. dostaw- SEES 
oy, Wiedeń, I., Tuchlauben 9. 


Zakopane, ulica Marszałkowska , willa 
Ochotnickiego. 


W. N. L. Dr Fr. Gruber 


specyalista w chorobach uszu, nosa, 
gardła i płuc. 3075 4 0 


zakopane. 


Dr Edmund Majewicz 


stale oriynujący w Zakopanem, powrócił i or- 
dynuje, jak dawniej, w chorobach wewnętrznych, 
ulica Przecznica, 23. 


1, 2 iub 4 pokoje 


z caiom utrzymaniem, zaraz do wynajęcia 
w pensyonacie p. Borońskiej, ulica Karmelicka, 
L. 24, I i II piętro. Wiadomość na II piętrze 


Prey grach | zakładach, przy składkach | zapisóch 


pumiętajmy 


(l Towarzystwie „Szkoy ludowa . 


Karsa teiegraficzne. 

Wisdot, 18 lipca. 

Akoye auairynokiego Zaklsdn Luedytowege 665 76. 
Akcje Lo TTTS Łakiadu kredytoweg 805*—, Akoy: 
Anglesa 80950, Akocya Umioūbanks 64850. Akey 
LAnderkanka 486'95, A Bankverelcu 54750 Akzy" 
Bedensredii 1088 -. Akcys Galicyjskiego Banka hipate 
oznego B77'—-, Akoya kalal państwowych 67250. Akayè 
kolei południowej 163—. Akcye kolei Jlbetkai 450 —. 
Akoya knle! północosj 5540 (——). Akoye kolei czarniowiś 
skłaj 581-—, Akaya Alpiny 579'50. Akoye Rima Marany: 
670'—. Akoya Praskiego Towarzystwa żelaznego 2786'—. 
Akcyę Rubryki broni 680—, Akcje Turockie tytonie *2 
407. Atoys Galicyjskiego Ksuzuckiego Towarzy: Ts 
Rafiowego 590-—, Obligecya węgiaraikie Indemulzacy)*+ 
Ya 90 a majowa 99860, Ranta koroztwa austryno iw 
90-70. Renia Teronowz wygierzke 9520. Bo l. Disto 
Towarnystwa ksodytowegu ziemakiego 9885. 4%, Ltary 


Banku hiyoteczacgz 96:60. 4*/.*/, Bazite alces 
eznege 10090, K', Listy Hanku hipotosznegze 111860 
ś*, Listy Barko krajowego 99—. 4'/,*/, Idsty Bar-» 


krajowego 10150. 5%, kqmnunalne chligąsye Banga 21+ 
juwego —-—-, 4%, gollcyjnkie odliganya propinacy; «+ 
97:80, +*/, gallcyjaku pożyczka Wzajowa u 1568r, GH'BÓ. 
4*/, Pożycska misata Lwowu 97:65 Losy tureckie 168 75. 
Marki 11741. Ruble 48170 

Usposobienie: Po ołszy w interesach, wskutek oałab ie- 
nia papierów rosyjskioh w Paryżu, znacznie osłabione, 
Tylko niektóre papiery przemysł. i węgierska renta kor. 
wyższe. 

Cukier utrzymany 18'85 do 18:98 (195 —19'6'), Splry- 


wszystkich sztabów okólnik, żądający nadesła-imer udali się dziś do prezydenta gabinetu tus I nafta niezmienione. 


na wagę, Cocar. Na muchy: Lep Tanglefoot, Papier, Trzaski. Na pluskwy: 


Antymolina, Naftalina, Kanfora, liście paczulowe. Rozpylacze: do proszku i tynktury poleca 


taniej jak wszędzie Skład apteczny +:+Sarnitzas* Kraków, ul. Dluga 16. 


Czwartek 19 Lipca 1906. 


Mieszkanie do wynajęcia 


od 1 października 1906 


róg ulicy Ziełonej i Dietla L. 28, 
2990 4 8 
3 pokoje, gabinet, pokój dla słażby, kuchnia, 


il piętro. 


przedpokój, łazienka, umywainia, 2 klosety. 
B pokoi, pekój dla służby, kuchnia, przed- 
pokój, łazienki, umywainia 2 klosety ze stry- 
chami, piwnicami, pralniami, urządzeniem wo- 
dociągowem i oświetleniem elektrycznem. 
Wiadomość u właściciela na miejscu w go- 
dzinach od 4—6 po południu. 


r A 

Fabryka powozów 

odznaczona srebrnym medalem na wystawie 
metalowej w Krakowie, pod firmą 


JAN SZYMSKI| 


(dawniej A. Meissner) 
Kraków. piac Matejki L. 4, 
poleca wielki wybór wózków resorowych 
najnowszej konstrukcji, lekkio i silne, prakty- 
czne na górskie okolice, oraz powozy. Przyj- 
muje zamówienia na nowe powozy i wózki, 
wykonuje takowe szybko i dokładnie. Ceny 
umiarkowane. 

Podejmaje się gruntownego odnawiania po- 
wozów i wszelkich reperacyj. 
Cenniki ilustrowane na żądanie darms i o- 


płatnie. 3086 2 6 
Lakier 


do tablic szkolnych czarny i matowy 
wyrobu Fr. Haasa w Ostrawie Mor. 
i z innych fabryk. 


Gabki 
do tablic szkolnych 


Kredę w laseczkach 


do tablic szkolnych 
polecają najtaniej 2870 2 2 


Reim i Spółka 


Linia A-B. Kraków, Rynek 37. || 


MORELE 


dorodne, sortowane, starannie opakowa- 
ne, wysyła w koszykach 5 kg. za za- 
liczką pocztową po K 3'80 franko — 


E. Rosinkiewiczowa, poczta i telegrafi g 


Kasperowce, obok Zaieszczyk. 3077 4 6 


RECENZYA _ 


z „Nowej Reformy“ d. 8 czerwca 1905. 


— „ilustrowany przewodnik 
po Krakowie Józefa Jezier- 
skiego opuścił prasę już w czwartem 
wydania, co wymownie Świadczy 0 po- 
czytności i szerokiem rozpowszechnie- 
niu, jakiego się doczekało to wydawni- 
ctwo. Przewodnik ten spełnia istotnie 
wybornie swoje zadanie, jako wzorowy 
informator o zabytkach i pamiątkach 
naszego miasta. Dla przejeżdżających 
turystów jest książka ta nieocenionym 
podręcznikiem, gdyż w treściwym ukła- 
dzie przynosi wszystko, czego od niej 
potrzebuje inteligentny człowiek, zwie- 
dzający miasto. Jest tu i historyczny 
pogląd na dzieje miasta i dokładny opis 
zabytków i wyczerpujący opis muzeów: 
Narodowego i książąt Czartoryskich, 
mogący starczyć za katalog, i liczne 
ilnstracye, a wreszcie obfity dział in- 
formacyj handlowo - przemysłowych. — 
Książka p. Jezierskiego, odbita na ła- 
dnym welinie, opatrzona planem miasta, 
wytłoczona ozdobnie w drukarni Lite- 
rackiej, należy do tych, które na długo 
zdobyły prawo obywatelstwa, jako pe- 
ryodyczne wydawnictwo, uzupełniane 
z rokn na rok nowemi informacyami. 

„Przewodnik do nabycia we 
wszystkich ksiegarniach. Cena za egzem- 
plarz 50 ct. 2698 5 6 


— 


IOOOCOOCCOCOCOX 


KUMIANA 


Wskutek rezygnacyi; z dzierżawy 
utetu w teatrze „miejskim, 
t. J. w głównym foyer i na ga- 
leryi, są do sprzedania za niską 
cenę urządzenia. 

Wiadomość w cukierni Lwowskiej 
Jana Michalika, Kraków, Flo- 
ryańska |. 46, 2999 5 10 


IOOCCODCOCCOCGO. 


L. 3944, 3014 3 8 


Konkurs, 


Wydział powiatowy Brzeski rozpi- 


su 

pag konkurs na posade likwidatora 

nika 190g 0 Się z dniem 1 paździer- 

sie Oszczęg, Otworzyć Powiatowej Ka- 
E w Brzesku. Do posa- 


dy tej przywi ; 
w kwocie 160% zo roczna płaca 


„ Ubiegający (e) 
winni (e) wnieść 


skazitalnego charak 
warunki: 


1) Prawo ob 
2) hi ywatelstwa anstryackiegn- 
3 nie przekroczony 40-ty rok sa 


"ra z rachunkowości i buchal- 


4) najmniej i 
) dwuletnią praktyk in- 
stytucyach nych. | adu 
tzeko, 5 lipca 1906. 
ektarz: Prezes Rady powiatowej: 


Pr. Baltazitsii. Götz. 


SALON sprzedaży rzeźb i obrazów 
artystów polskieh, otwarty codziennie 
w dni powszednie od 10 do 1 zrana 
i od 3 do 5 po południu. 
Ulica Bracka 5. Na parterze, 
1498 118 0 


JUBILER 


B. ARMATOWICZ 


Kraków, Rynek gł. I. 18. 
Skład wyrobów zdetych i 
srebrnych najgustowniejszych 

w największym w wyborze. 
Zamiana, tudzież naprawa bi- ¿ 
żuteryj sumienna i punktualna. 


; Chińskie srebro po cenach fa- 
brycznych na składzie. 
66 550 


Pensyonat UKRAINA 


Kraków, ul. Karmelicka I. 40, I p., 


wynajmuje pokoje z całkowitem utrzy- 
mańlem na czas dłuższy | krótszy po 
przystępnych cenach. Tamże wydaje 
się objady i kolacye, na miejscu i na 

miasto. 2352 20 0 


Wilia 
z 5 morgami gruntu, z inwentarzami 
i zbiorami, tuż pod Krakowem, cte 


sprzedania. Adres u portyera, 
ul. Pijarska 1. 818025 


NIEZAWODNA, 
PIĘKNOŚĆ CERY 


POWODU JĘTUTRZYMUJE 


O ZNANE z DOBROCI 
PJWISNIEWSKIEGO | 
MYDŁO ~ 
GLYCERYNOWO 


— BENZOE SÓWE. 


BA 
MARKA O 3:5 CHRONNA ! 
DO NABYCIA WSZEDZIE 
'GŁÓWNY SKŁAD 
=DROGUERYA con LW EM = 
KRAKÓW: STRADOM 7 


ALL o RA 


2842 23 O 


Księgarnia 


S. A. Krzyżanowskiego 


poszukuje ueznia do praktyki z u- 
kończoną III lub IV kl. gimnazyal- 
ną lub realną. 83113 3 3 


doborowe, troskliwie opakowane, w cé 
nie po K 3'40 za kosz 5-kilowy franko 
do każdej poczty, wysyła Zakład Sad< - 
wniczy 8084 7 8 
BRACI NIEMCZEWSKICH 


w Okopach św. Trójcy 
poczta, telegraf Kozaczówka. 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał (ischias) i wszelkie narwobóje, 
poleca się uśmierzające nauleranie, od lat 

ogromnie rozpowszechnione, przez wielu leka- 
rzy ordynowane i przez znakomitości uznane 


Linimentum Gaulther 
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną 


ika dra Juliusza Franzosz, aptekarza 
mi b Cena flakonu 80 hal. — 10 ss 
kouów 8 koron, nie licząć opakowania 1 a. 
Tysiące listów dziękczynnych do przegłądnię- 
cia. Dwa razy dzieanie wysyłka powztowa. ~ 
Do nabycia w każdej większej aptece, wzglę- 
dnie w aptese chemika Dra Juliusza Franzosa 
w Tarnopolu, W Krakowie do nabycia w aptece 
Wiszniewskiego. 950 20 88 


AL I olka s 


sad. 
AO NL 12477 


Hofa pasty są najwytworniejszym 
wyrobem, polskim. -~z 
Hofa pasty konserwują skórężi na- 
dają obuwiu trwały połysk. 
Hofa pasty są wydatniejsze od 
wszystkich innych. 
Za zwrotem 5 pudełek próżnych 
z pasty Hofa, daje się I pudełko 
z pastą graiis. 1509 33 68 


003%V5060000650 


lae compositum |Poleca obficie zaopatrzony magazyn wyrobów optycznych i mechanicznych ~- 


NOWA REFORMA. 


AGONAMI węgle kamienne 


grube, kostkowe I i II i orzechowe 


do każdej stacyi kolejowej dostawia 


PIOTR HECHELSKI W KRAKOWIE 


Graniczna, l. 6, parter 


właściciel detailicznego składu węgla na stacyi kolejowej Grzegórzki 
przy Krakowie. 8107 2 5 


Osoba 


energiczna, uzdolniona i zupełnie obznajomiona z kra- 
wieczyzną damską, znajdzie zaraz umieszczenie jako 
zarządczyni pracowni w magazynie 


Henryka Sek waRKZA 
Kraków, Grodzka 1. 13. 


Magazyn mebli 
i Zakład tapicersko-dekoracyjny - 


pod firmą 


STANISŁAW STACHOWSKI 


w Krakowie, przy ul. Stawkowskiej l. 1, 


połeca swój „ obficie zaopatrzony Magazyn w mebie styiowe | fantazyjne do 
salonów, sypialń i pokoi jadalnych, portyery, firanki, dywany, łóżka JRE 
materace, wkłady do łóżek, kołdry, pledy do podróży, poduszki, makaty fran- 
cuskie, story do okien i wszelkie inne przybory dekoracyjne. 

Podejmuje się wszelkich urządzeń apartamentów od najwikwintniejszych do 
zupełnie skromnych umeblowań, jakoteż przerabiania | pokrywania mebli, 
materaców, zakładania firanek, dywanów, tapetowania, jakoteż i wszelkich 

innych dekoracyj. 2168 10 10 


2> HA 


dam temu, kto mi się wystara o posadę ka- 
gyerki, do ekspedycyi lub podobną. Zgłoszenia 
pod H. C. do Adm, „N. Reformy“. 8128 2 3 


Poszukuje się mieszkania 


z 6 pokoi, kuchni z przynałeżnościami 
w czystej kamienicy w pobliżu Uni- 
wersytetu lnb Akademii Szt. P. Oferty 
uprasza się wprost pod adresem Z. Bie- 
siadecka — Oświęcim. 3109 2 5 

Jst 92, z działa korzennego 


Handlowiec z polecającemi świadectwami, 


egzaminowany buchałter, władający językami 
krajowemi i niemieckie w słowie i piśmie 
poszukuje posady. N. W. poste restante Dro- 
chobyos. 3050 4 6 


Ld 

Rządca dóbr 
Proszkowianin, były oficer austryacki, pier- 
wszorzędne reterenoye, wypadkowo wolny, po- 
leca się. — Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
Drobniewicz, Rozwadów n. Sanem. 2829 16 %6 
Dom murowany, piętrowy, o 5 ubikacyach, 

z ogrodem owocowym i warzywnym, 
ora: budynkami gospodarskiem] w okolicy Kra- 
kowa, jest z wolnej ręki do sprzedania, Bliż- 
sza wiadomość w handlu żelaznym pod firmą 


„Tom. Górecki“, Rynek głów. 1. 9. 8112 28 


8144 1 2 


U czern 
w Bochni, 


Kandydat notaryatu 
z 8-ietnią praktyką poszuknje posady. Zgło- 
szenia: „Kandydat“ poste restante Bochnia za 
okazaniem kwitu inseratowego. 3116 2 4 


PATENTY 


marki ochronna i ochronę modeli we 
wszystkich państwach europejskich ł za- 
morskich wyjednywa inż. 8. Dzbański, 
przysięgły rzecznik patentowy. 
Wiedań, VIL, Lindengatse 2 (tele- 
«887 74 0 


"Falck & Co., Hamburg 


ton 5662) 


MORELE najiadniejsze Ia K 660, Ila K 3:20 

UA w 5 kig. jkęykach france za za- 

liczką, 100 kig. K 40— stacya Zaieszozyki 

wysyła S. Pollek, Zaieszczyki, dom eksportowy. 
8104 3 8 


Urzędnik 


bruku znajomości jest zmuszony na tej drodze 
szukać za żonę panny młodej, inteligentnej, 
przystojnej z odpow. posagiem. Upraszam tylko 


za okaz. kwitn inseratowego. 3081 4 4 


Aha! 


2839 78 104 
Dokładne prospekty podróży do Ameryki, Kanady i Argentyny w języku 
polskim, ruskim i niemieckim przesyłamy na żądanie bezpłatnie, opłacone. 


Teraz już wiem, w 
jaki sposób można za 
robić wiele pieniędzy! 

Przez wyrób nowe- 


Podania w syrawie 


uwolnienia od ćwiczeń wojskowych, 


sporządza prawidłowo i pospiesznie c. k. rządowo uprawnione 
Biuro inform. dla 8101 2 8 


Spraw wojskowych 
w Krakowie, ul. Stachowskiego 15, Willa Wanda. 


K. Zieliński 


optyk i mechanik, Kraków, A-B 30. 


go, bardzo popłatnego 
artykułu! 
Kazać przysłać 80- 
bie zaraz za darmo 
nasz katalog! — — 
Chem. Industrie-Werk 
in Siebenhirten b, Wien 24. 
Tysiące uznań. 


"3030 6 1% 


3 Produkuje: Lakie odłogowe 
oraz pracownię mechaniczną, uj ry P g 


Przyjmuje wszelkich systemów maszyny do pisania do naprawy lub czyszczenia, 
gramofony i t. p., urządza dzwonki elektryczne i telefony. 
Wsze!kie zamówienia lub naprawy wykonuje bezzwłocznie; 

odwrotną pocztą. 1498 67 0 
Posiada własną szlifiernię szkieł optycznych, każde zatem zamówienie na oku- 
lary lub binokle ze szkłami kombinowanemi, wykonuje w przeciąga 24 godzin. 


Poleca najnowszego systemu binokle pryzmowe. 


Jaworze 
_._ aa Slasku. 


Zjednoczone: Zakłady Leoznioze. Hydropatyczny i Borowinowy 

oraz dla kąpieli kw. węglow. solankowych, igliwlowych, medycynalnych elek- 

trycznych, świetlanych — słonecznych i t. p. pod kierownictwem lekarza zakł. 
Dra Zygmunta Czopa. 


Stacya klimatyczna. Leczenie dyetetyką zastosowaną gimnastyką, massarzem, 
elektrycznością. Rozległy piękny park, pomieszkania z komfortem urządzone, 
kuchnia doborowa, stała muzyka zakładowa, koncerta, reuniony, liczne roz- 
rywki. Omnibus do każdego pociągu. Poczta, telegraf, apteka publiczna. Pro- 
spekta wysyła Zarząd. 2986 4 6 


Je 


Apt. Karol Brady, 
U 


Z RL OF aa Z —— 
Do ciągnienia dnia 1 sierpnia z główną wygraną 600.000 frank. 
polecam 


LoSY Guveckie 


Losy tureckie dają 6 ciągnień do roku, dnia lg, t/a, "la "lo "kot z 6 głównemi wy- 


potrzebny do cukierni W. Nowaka | — 


s 7 » |Potrzebny 


Naśladowanie i przedruk podpada karze, —————— 
dynie prawdziwy jest* Thierrego balsam 


tylko z zielonym znakiem zakonnicy. Prawnie ohronlony. Od dawna słynny, 
niezrównany przeciw zboczeniu w trawieniu, kurczom żołądka, kolce. nie 
żytowi, dolegliwościom piersiowym, influenzie i t. d. i t. d. — Cena 12 
małych lub 6 dużych flaszek lub | wielkiej osobilwej flaszki z patent. 
zamknięciem 5 K opłatnie. — Thierrego maść oentpfoliowa Wszę- 
dzie znana jako Non plua nitra przeciw wszelkim nie wiedzieć jak 
zastarzałym ranom, zapaleniom, zranieniom, wysiękom i wrzodom. Cena: 
2 słoiki 360 K opżatnie. Wysyła tylko po otrzymaniu należytości lub za 
zaliczką Apt. A. Thierry, Pregrada bel Rohitech-Sauerbrunn. Bro- 
sanrka z tysiącami oryg. podziękowań za darmo. Główny skład w Wiedniu: 
l., Fleischmarkt I. Dostać można prawie w każdej wię- 
kszej aptece i drogneryi. 


ZAKO 


__Nr. 161 a 
Oficyanika pocztowa zamiany 


Zgłoszenia: „Zamlana”, Lisko. 3041 2 2 


KONIAK. 


(Non plus ultra) 
wysyła ad 15 lat w wyborowej jakości 
za zaliczką 12 koron zs 5 kg. baryłkę 
(około 4 litrów) opłatnie do wszystkich 
miejscowości 2282 19 20 


R. MAITI, Capodistria. | 


wysyłam w koszy- 


Morele słynne! 5275 w xa 4 k, 


franko za zaliczką. 100 kg. 48 K loco stacya 


———- | Zaleszczyki. Renglody 5 K, Gruszki lub Jabłka 


K 3:50. J. Natansohn, Zaleszczyki. 2954 10 10 
subjekt fryzyerski 


Zdolny znajdzie zaraz umieszcze- 


nie w zakładzie fryzyerskim Karola 
Wiśniowskiego w Szczakowle. 3079 2 2 


Droguerya w Kołomyi 


poszukuje  rutynowanego 
współpracownika. ama: 


zdolny pomocnik ry- 
towniczy u WŁ. Mi- 
eińskiego, Kraków, Sukienni- 
ce l. 18. 8096 3 3 


Leśniczy żonaty 


z Prus, poszukuje od I października 1906 po- 
sady w Galicyi. Zgłoszenia uprasza się nad- 
syłać: leśniczy Koraiawski, Jablowo Berge bei 
Buschkau, Bez. Bromberg 8138 8 2 
piękne, wyborne, Świeżo rwane, 


Morele I $akożei K s60. 11 jakości 8 K 
Gruszki stołowe K 820, Remglody K 450 w 
5 kg. koszykac]: opłatnie za zaliczką E. Hal- 
pern, Zaleszozyki. 3119 38 5 


Do wynajęcia 
jeden, dwa lub trzy pokoje umeblowane, na 


żądanie z usiugą i oałem utrzymaniem na dnie 
i czas dłuższy przy ul. Krupniozej 1. 10, II p. 
8127 2 8 


kierownika han- 
dlowego, liczę 31 


Szukam posady 


80 1., katolik, 6000 rocznego dochodu z powodu | lat, katolik, żonaty, obecnie zatrudniony 


jako buchalter i kasyer w większem 
przedsiębiorstwie budowlanem, połączo- 


zupełnie poważnie traktowane odpowiedzi do | Nem Z cegielnią i kamieniołomem. Obzna- 
24 b. m. pod K. L. 30 poste rest. Kraków |jomiony znakomicie z podwójną i ame- 


rykańską buchalteryą oraz bilansowa- 
niem, władam językiem niemieckim i 2 
słowiańskiemi, mogę złożyć kaucyę, — 
Zgłoszenia przyjmuje pod E, S. Admi- 
nistracya „N. Reformy“. 3080 3 3 

wyborne, pi i é 
Morele heg TD an -5 


liczką 4 K, 100 kg. 48 K loco stacya Zale- 

szozyki. Renglody 5 K, Gruszki lub Jabłka 

K 660, wysyła A. Russbrauch, Zaleszozyki. 
29863 10 10 


Swiety miód pszczelny lipcowy 


(tegoroczny zbiór pierwszy) deserowy, patokę, 
już wysyła w 5 kg. blaszankach szczelnie za- 
mkniętych, po 6 keron z opłatą poozty i bla- 
szanki — Zarząd dóbr | pasiek Zygmunta Li- 
tyńskiege w Siemikowcach, poczta: Sieml- 

8 25 


kowoe. 38118 


pes gi owoce ! Morele wyborne, do sma- 
żenia K 8:60, Gruszki oosarskie wielkie 
K 350, Renglody wspaniałe 5 K w 5 kg. ko- 
szykach opłatnie za zaliczka, 100 kg. moreli 
44 K, 100 kg. gruszek 40 K opłatnie stacya 
Zalieszczyki wysyła R. Trelster, główny eksport 
owoców w Zaleszczykach. 8120 3 5 


Krajowa fabryka lakierów 


LUCYANA BARANOWSKIEGO 


w Krakowie. 


w sześciu odcieniach, brunoliny, 


sykatywy, lakiery kopalowe, damarowe, asfaltowe. — Kmalie i farby poko- 
stowe w różnych kolorach na drzewo, kamień, mur i żelazo, masa francuska, 
jak również farby drukarskie. — Do nabycia w Krakowie w handlach: Reima 
z prowincyi wysyła |i Spółki, Fr. Lenerta, R. Drobnera, S. Szarskiego, G. Decordego, M. Jaworni- 
ckiego, M. Kreislera i J. Goldberga, J. Sitka w Podgórzu. W Galicyi w han- 
dłach utrzymujących lakiery i farby. 

Proszę żądać wyrobu krajowego z moją firmą, który w zupeł- 

ności odpowiada wyrobom niemieckim 


3045 2 10 


PANE. 


Willa „Marya“ Krupówki 76 


Pensyonat pierwszorzędny, w najdogodniejszem położeniu centralnem. 
Pokoje piękne słoneczne z prześlicznym widokiem na góry. — Kuchnia 


U 
SW granemi, a mianowicie 8 po 600.000 franków i 8 po 300.000 franków i x licznemi | doskonała, zdrowa i wytworna. Usługa wzorowa. — Fortepian i ogród 


<« ` wielkiemi wygranemi pohocznemi. Wp 1. , 
Losy turəokio nawet przy wyciągnieniu z najmniejszą wygraną, która wynosi 240 fran- 

ków = 229 K, przynoszą znaczny zysk. , i 
Losy tureckie są przeto wskutek tych bardzo korzystnych widoków gry bardzo polecenia 


zesłanie 1 raty najlepiej nskutecznić prze- 


już po złożeniu pierwszej raty wprost u mnie. Pr 5 


kazem pocztowym. 


Edward Urban 


Dom bankowy, Berno (Morawskiej, Wielki Plac 23—25 (w domu własnym). 
Rsetelnych, stałych pośredników potrzebuję wszędzie. — Ceay niskie. — Dobra prowizya. 


m s godnemi, cennemi papierami i dlatego polecam ich zakupno. f 
F Dostać można za gotówkę podług dziennego kursu, a nadto sprzedaję: Wyb MRAZ 
> F Sai s =< _ 1 los turecki na raty miesięczne po 6— 8K FARAPI A - A, 
: 4 5 losów tureckich „ „ n » 25— 40 K ge ENN: A, 
BM EE SA 95 losów tureokich „ o» » „ 180—160 K i ŻNĘŚ 
AFT Ceng ustanawia się najniższą na podstawie każdoczesnego kursu. Wyłączne niepo- ZZ) 
dzielne prawo gry na podstawie dokumentu sprzedaży wystawionego podług przepisów ustawy 2.7 18 


2984 8 


© Morbate s Brodów! © 


do użytku gości, ceny bardzo przystępne. 


2995 10 15 


© Horbata z Erodówi © Od dawien dawaa z swo) debreol i zapacha znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handel 


w. Adamowicza 
w Brodach na pograniczu roryjskiem 
1 funt „Familljnej* bardzo dobrej . 
i R piae „de oia. w oryg. opak., 
T „imperial“ oosarskiej, w o 3. 
) ant "okreak Fe ej, w oryginalnem opakowaniu 3:50 
zuza WAWA Geylen palona gorącem powiet t) ł A 
Bullen wełyśski | Mle e p : è z: hkg. złr. 0980 1 110 


55 100 
. 1. DA 
najlepszej 8'50 
z najlepszych herbat kwiatowych 1-20 


sr. 8-80 


6 Nr 161 NOWA BEFOUK M%a, 


Czwartek 19 Lipca 1906 


są do nabycia w wielkim wyborze tylko o 
EH E R M A IN FA P IES JEM ZA 
specyalisty gorgetów z Pragi, Kraków, ul, Grodzka l. 4. 


Gorsety na miarę wykonywa się według budowy ciała. Gorsety przyjmuje się do czyszezenia i naprawiania. 


Przy zamówieniach z prowinoyi wystarczy podać miarę w pasie i nadmienić, czy miara podana jest wzięta na sukni inb według gorsstu, 
powtóre z przodu wysokość od stann do góry i od stanu na dół, również i objętość w biodrach. 2226 18 0 


BET Gorsety sprzedaje się z wszeiką poreikg. TĄ 


ZYGMUNT GRUND 


Lwów, Gmach hr. Skarbka brama 2, | p. Teatralna 23. 


Gorsety 
zostałygodznaczone 
na wystawie paryskiej 


Najnowsze fasony brukselskich, franouskich i wiedeńskich 
„W roku 1900 


asa" Gorsetów 


MARKI ZAGRANICZNE 


lat 20, z wyższem wy- 
Wdowa kształceniem, pisząca na 
maszynie, znająca też język niemiecki 
i francuski, bez środków utrzymania, 
szuka posady biurowej, kasyerki, nau- 
czyciełki lub zarządczyni domu. Listo- 
wne zgłoszenia pod „Aurelia“ przyjrnje 
Administracya „N. Reformy“. 3149 16 


Młodego fotografa 


(współpracownika do wszystkiego) poszukuje 
zaraz nakład fotogr. „Jutrzenka* w Zakopanem. 
Ofertę podać z warunkami, 38148 1 8 


Solicytator adwokacki 


bległy koncepista, rutynowany w sprawach ma- 
dowych, gie posadę, Adres w Admini- 
Btracyi „N. Reformy“ pod 3139. 8189 


Jedyny galicyjski największy 
i specyalny magazyn marek 
zagranicznych. 


w największym wy- 
borze poleca 


8102 2 8 


Dla większego przedsiębiorstwa po- 
sznkiwany jest zdolny 


rutynowany kierownik. 


Pensya Koron 160 miesięcznie. Awans 
roczny. Kancya Kor. 2000 w gotówce 
lub w papierach wartościowych. Zna- 
jomość języków polskiego i niemieckie- 
go wymagana, Ubiegać się mogą o po- 
sadę li tylko fachowo wykształceni, in- 
teligentni kandydaci. Oferty do Admi- 
m giors Reformy“ pod lite- 
rami: GH. |  amss 


Meran 


Pensyonat Mignon 
własciciel Em. Kweton, przedtem 


Drowa M. Dobrowolska, 


poleca piękne południowe pokoje z bal- 
konem. Leżalnie i wszelkie wygody 
Kuchnia francusko-polska. Ceny umiar- 
kowane. Wszelkich wyjaśnień udziela 
w języku polskim właściciel pensyonatu. 


PALARNIA KAWY e » = kas Em. Kweton. 


pares niama paloma częściowo )09068200860000000880 Specyalny Zakład Instalacyjny 


| hurtownie ; c dla wodociągów, centralnego ogrzewania i gazowego oświetlenia. 
Fabryki wyrobów glinianych pod firmą 


WSZELKIE MASZYNY DO WYROBU,DACHÓWEK CEMENTOWYCH CEGIEŁ CEMENTOWYCH 
> KAMIENI DO POSADZEK, KRĘGÓW DO STUDNI, FORMY DO RUR, ŻŁOBÓW E.T.C. 


a 
N 
4 
= NAJŁATWIEJSZYi NAJTAŃSZY PRZEMYSŁ DOSTĘPNY DLA KAŻDEGO. 
z 
s 
Z 


FABRYKACYA BEZ ŻADNYCH WIELKICH ZASOBÓW. 
NIEZRÓWNANE ZRÓDŁO DOCHODU 
Cenniki darmo i opłatnie przesyła: 


K używany, ale dobrze utrzy- 
u i rower Styria, Dürrkop lub 
Watfonzkd. E oszenia pod ME. Z. przyjmuje 
Gł. Agencya Dzienników i Ogłoszeń, Kraków, 
Piac iśaryacki 2. 8134 1 2 


Kamienica trzypiętrowa 


o 2 frontach, w najzdrowszej dziełnicy 
Krakowa (ul. Krowoderska) i jedna 
parcela budowiana, pod bardzo korzy- 
stnemi warunkami do sprzedania. Zgło- 
szenia pod F. P. poste restante Kraków 
za okazaniem kwitu inserat, 3141 18 


3130OW 
JZSMONFVN 


PARDA RIASY wyborowe gatunki r 
Julian Tokar 


Rawy asyl 
najnowszym Kraków, św. Jana L. 10, Teleton 574 

i najlepszym spo» 

A zobem zZapomocą 


projektuje i urządza fachowo, praktycznie I tanio: 
wodociągi, studnie, pompy, kaloryfery, wentylazye, urządzenia samoczynnych 


= goracego powietrza" pijadeł dla bydła w stajniach, kuchnie żelazne i nrządzeńia dla ciepłej wody. 
edi u Ma fenai w Łagiewnikach przy Podgórzu, Mółepsze polecenia, — Kosztorysy bezpłatnie. 1288 18 20 
nzjniżazych. polecają swoje wyroby, mianowicie: Kiam © 
M. JAWORNICKI. Piece kaflowe, kominki i kuchnie : 
2846 110 0 biało głazurowane lub w kolorach, Jazda przez Tryest do Nowego N 
m w wyborowym gatunku, 6dzna- 


wszelkich miejscowości Północnej Ameryki w wykwintnie 
urządzonych pierwszorzędnych parowcach. 
Zjednoczone austryaokie ako. Towarzystwo 
żegiugi w Tryeście 2677 9 60 


„Austro Americana" 


Jako jedyne snmitrysckie Towarzystwo żeglużne, które na mooy rozporzą 

dxania ministoryałnogo e 30. kwietnia r. 1904 |. 21.903 upoważnione ro- 

atało do tworzonia nganoyi i zastępstw. — Wszelkich wyjaśnień ndzielają 
oraz sprzedaż kart załatwiają: 


Generalna Agenoya dla Galloyi 1 Bukowiny 
Golciluust i Ska 


w KRAKOWIE, ulioa Lubioz I. 7, 


oraz we Lwowie, na Błonie 2, Brodach. Podwołoczyskach, Czer- 
I nioweach. Nadbrzesim, Szczakowej i prowincyonalne agencye. 


czających się piękną formą, oraz 
hermetycznem okuciem. 


fN i w średnim wieku potrze- 
Gospod ni bna od 1 sierpnia na| aS 
wieś, Adres proszę podać u portyera |£ 

w hotela Centralnym. 8188 1 2 


ZAKOPANE 
pensyonat LELIWA 


przeniesiony na 3135 1 12 

ulicę Zamoyskiego 8, 

pokoje wygodnie urządzone — kuchnia 
znakomita. Ceny umiarkowane, 


r G ki 
Właściciel ogrodu sarmat 3:40, gam 
ka K 8:30, Rengiody K 460. Moreie K 8:50,| #23 
w 5 kg. koszykach franko za zaliczką S. Kó-| 


nigaberger, Zaleszczyki. 8142 1 8 
L. 3141 8132 1 8 


Obwieszczenie. 


Magistrat miasta Żywca rozpisuje na 
dzień 81 lipca 1906 o godzinie 
10 z rana w kancelaryi magistrataal- | 
nej odbyć się mającą licytacyę nstną 
i ofertową celem sprzedaży około 1000 


OD Pr CEN 


Dachówkę żłobkowaną (falcowa- 

ną) systemu szwajcarskiego „ Con- 

stars“, bardzo trwałą i łatwą do 
krycia dachów. 


Cegłę różnego rodzaju jak po- 
dwójnie prasowaną, maszynową, 
ręcznie prasowaną i studzienną. 


m Cegłę ogniotrwałą zwyczajną, 
klinową i formową, oraz płyty 
ogniotrw. piekarskie. 

Cegłę do sklepień systemu inż. Ludwiga. 
Ceny umiarkowane. — Na żądanie wysyła się cenniki i wzory. 
Adres dla listów: 


MAURYCY BARUCH w PODGÓRZU. 


Telefon Nr 73. 


Zarząd główny Towarzystwa Kółek rolniczych 


ogłasza niniejszem 


L. 8609/06. 8186 1 8 


Ogłoszenie licytaoyi. 


Gmina m. Krakowa rozpisuje licyta= 
cyę na wykonanie urządzeń wodocią- 
gowych: 1) w szkole miejskiej przy 
nl. św. Wawrzyńca; 2) w 2-ch szko- 
łach miejskich przy ul. Loretańskiej. 

Termin wnoszenia ofert do biura wo- 
dociągowego miejskiego wyznacza się 
na godzinę 12 w południe dnia 36 
lipca 1906. 


Towarzystwo komandytowe 


HUGO BURGER 


fabryka pieców gazowych 
Wiedeń, I., Getreidemarkt 10. Telefon 1399. 


Gazowe piece 
Grazowe kominki* 


Ul. Sławkowska L. 1 A. HOLIK UI. Sławkowska L. 
"I SĄSAOYM ES * IT eaoat 


we Lwowie 
Kiełbasowie już powalonego. asa A i 
Jako cenę więk „PPR się | jedyny pensyonat odpowiadający wszel- internatem na © posady inspektorów rolniczych. 
kwotę 12 koron 60 hal. za metr kn-| kim wymaganiom hygieny, tak pod wzglę- > 
biczny. dem położenia, jakoteż warunków dye- Kandydaci na posadą muszą się wykazać Świadectwem z ukończenia 
Wadyum wynosi 1000 koron. tetyeznych kuracyuszów, kuchnia do- studyów agronomicznych na wyższej szkoie rolniczej i praktyką roiniczą. 
Żywiec, dnia 14 lipca 1906 skonała, według wskazówek lekarza ką- Zadaniem inspektora rolniczego jest praca nad Krzewieniem i nmocnie: 
sA p di pielowego prowadzona. [Lokale suche, w Krakowie, ul. Franciszkańska l. 1, niem zasad asocyacyjnych wśród członków Towarzystwa, a w Specyalnym za- 
Burmistrz czyste, po cenach przystępnych od 7| , . A 3 kresie działania udzielanie pouczeń rolniczych ludności włościańskiej tak za- 
Jan Studencki. |koron do 10 koron dziennie z cało- obejmować będzie w roku szkolnym 1906/7: pomocą wykładów na kursach rolniczych, na zgromadzeniach powiatowych 
Z AK P dziennem utrzymaniem. 8026 88 |1. Szkołę pospolitą 4-ro kiasową z jęz. franc. (wstęp do kl. I. z ukończonym rosy dle a poz, iak i zapomocą artyn a F zę z Tr 
a 6 rokiem życia). stwa, da rządzanie i prowadzenie pól doświadczalnych i doświadczeń z na- 
e 0 | AŃ È. ZMIANA LOKALU | 2. 8 klas Datan bez łaciny i greki, a z jęz. angiel. wozami sztncznemi, badanie stosnuków gospodarskich włościańskiej ludności itd. 
Szopenówka. ~ Niniejszem mam zaszczyt zawia- |3. 7 klas (a wrazie dostatecznej ilości zgłoszeń i 8-ma) 2512 7 14 Płaca roczna inspektora rolniczego wynosi w pierwszym roku 3000 K, 
Pensyonat M. Wieczorkowe j domić Szan. P. T. Publiczność, że ki B kl Przy obowiązkowzch wyjazdach (około 120—180 dni w roku) zwraca się ko- 
r , r z imnaz s szta podróży i wypłaca dyety po 8 K dziennie. Posady nadane zostaną na 
poleca pokoje nowe, wygodnie urządzone Zakład Zegarmistrzowski g yum żelńs iego mio aSOWEgO razie prowizorycznie. Obydwie do objęcia z dniem 1 września 1906 r., ewen- 
z utrzymaniem lub bez. Ceny niskie, istniejący od roku 1883 pod firmą zupełnie według planów państwowych gimn. męskrioh, pod dyrekcyą |tnalnie jedna w późniejszym terminie, najdalej jednak od 1 stycznia 1907 r. 
yon g ę 
Restauracya na miejscu. 2880 9 15 A H 0 L I K Prof. M. Mazanowskiego ż prawem pnbliozności dla klasy 1-szej. Podania wraz z odpisami świadectw, wnosić gc pod adresem: Za- 
< rząd główny Towarzystwa Kółek rolniczych we Lwowie, ulica 
w Krakowie, przy ul. Szewskiej A. Wpisy przedwakacyjne 25 wiać) o 25 a ae ` Koperni ika 19, IL., n ajdalej do 15 sierpnia 1906 r, 3 o 
Został przeniesio ny Egzamina wstępne 28 czerwca; powakacyjne oznaczone będą po 25 sierpnia. EEEE 
pod L. 1 przy ul. Sławkowskiej. Wszelkich bliższych Aiaka + 44 udziela się w kancelaryi dyrekcyi. 
Poleca swój skład zegarków ge- Á FYERWYCĘ AZT TT 
nowskich | zogarów z pierwszo. 2| DOQOQOOOOOOOOOOO00©00000000 
rzędnych fabryk zagranicznych 
z poręczeniem 3-letniem. Spocyalność druk trójkarwny! 
Utrzymuje na składzie wyroby ze a + 
złota | srebra po cenach umiark. TEX lä 
Z poważaniem A. HOLIK. x " ISze! = 
; na cynku, mosiądzn i miedzi wykonuje szybko 
sA adj pk Pak i: w pierwszorzędnej jakości i wszelkich znanych 


talogów, cenników, kart widokowych, wydaw- 


Plany, warunki szczegółowe przeglą- 


dać można w biurze wodociągowem | ifa 


miejskiem ul. Podzamcze l. 7, między 

godziną 11 a 1 przed poładniem, gdzie 

można zasięgnąć wszelkich wyjaśnień 

jakoteż otrzymać wszelkie formularze. 

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa. 
dnia 17 lipca 1906. 


Prezydent miasta 
w z. Sare. 


gratis i franko 
w} mego bogate ilnstrowanego cenni- 
kJ ka z przeszło 1000 odbitek zegar- 
ków, wyrobów srebrnych i złotych. 


Pierwsze fabryka zegarków w Brlix Nr 627 
(Czechy). 2885 8 60 

£frawdziwy niklowy kotw, remont. wraz s łań- 
cuszkiem zèr. 2-—, 3 sagarki ałz. 575. Niema 
ryzyka! Dowolna wymiana lub swrot pieniędzy. 


Æ Drakarni Litusckiej w Krakowie, sl, Jagiellońska 10. 


<p Proszę żądać 36 


nictw artyst, plakatów, kalendarzy i ogłoszeń 


s ZORZA: 


nicznie | artystycznie wykształconego człowieka 
prowadzony 3001 4 0 

Zakład reprodukcyi artyst. mechanicz. 
w Krakowie, ul. św. Krzyża 7. Tel. 638. 


sposobach reprodukcyjnych dla pism ilnstr., ka- $ 


jedyny krajowy przez fachowo za granicą tech- $ 


Grazowe kuchnie oszczędne 
Grazowe kuchenki 
Gazowe piecyki do k `- 


* Nowość: gazowe stałe ogrzewac: 


1898 18 13 


Bządza drakared D, K. 


